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W Wytwórni Filmów Dokumentalnych rozpoczęto 
prace przygotowawcze do realizacji pełnometrażo- 
wego filmu „Między wrześniem i majem”* (1939—1945). 
Scenariusz opracowali reż. Roman Wionczek i płk. 
Zbigniew Załuski. Będzie to dokument montażowy 
oparty w znacznej mierze na filmowych zdjęciach 
archiwalnych i fotograficznych, Roman Wionczek 


Eksport filmów 
w pierwszym półroczu 


Przedsiębiorstwo Eksportu i Importu Fil- 
mów FILM POLSKI wykonało plan eksportu 
za I półrocze br. w 100,5 procent. Sprzeda! 
my 57 filmów fabularnych i 263 filmy krót- 
kometrażowe (głównie animowane). Naj- 
kszym powodzeniem cieszyły się nastę- 
pujące pozycje: „Niewinni czarodzieje”, „B 
merang”, „Popiół i diament”, „Kanał” 
„Bariera”, 
Najpoważniejszymi odbiorcami naszych fil- 
mów wśród krajów socjalistycznych był 
ZSRR, CSRS i Rumunia, a wśród Krajów ki 
pitalistycznych — USA; Hiszpania, Republi 
ka Południowej Atry| 


„Napad stulecia”, Kryminalny film produk- 
cjl_ angielsko-zachodnioniemieckiej. Rekon- 
strukcja słynnego napadu na ekspres pocz- 
towy na trasie Glasgow-Londyn w dniu 8 
slerpnia 1963 roku. Łupem gangsterów padła 
wtedy suma dwu milionów funtów, Współ- 
twórcami filmu są mało znani reżyserzy 
(John Olden i Peter Claus Witt) oraz akto- 
rzy (Horst Tappert, Hans Cossy, Gunther 
Neutze, Karl Heinz Hess). 

„Król Ryszard i krzyżowcy”, Barwny, sze- 
rokoekranowy film kostiumowy produkcji 
amerykańskiej. Akcja toczy się za czasów 
panowania Ryszarda Lwie Serce; bohaterem 
jest rycerz zakochany w damie dworu. 
Grają: Rex Harrison, Virginia Mayo, George 
Sanders | Laurence Harvey. Reżyserował 
David Butler 

„Ukryta twierdz: Głośny film Akira 
Kurosawy z 1958 roku, Przygody samuraja, 
który konwojuje piękną księżniczkę oraz 
ładunek złota poprzez tereny zajęte przez 
wrogą armię. Tradycyjna obsada Kurosawy: 
Toshiro Mifune, Takashi Shimura, Minoru 
Chiaki. Srebrny Niedźwiedź i nagroda 
FIPRESCI w Berlinie 1959. 


Usługi filmowe 
dla kinematografii 
zagranicznych 


FILM POLSKI stale świadczy usługi pro- 
dukcyjno-filmowe dla kinematografii za- 


granicznych. W I półroczu 1968 najwięcej de- 
wiz przyniosła współpraca z filmowcami 
Francji — oraz — według kolejności uzyska- 


nych wpływów — Republiki Gwinejskiej 
NRF, Szwajcarii, USA, Włoch, Wielkiej Bry. 
tanii, NRD, CSRS ; Jugosławii. W toku rea- 
lizacji znajdują się dalsze umowy. 
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Nowy pełnometrażowy film dokumentalny: 


IIĘDZY WRZEŚNIEM I MAJEM” (1939 — 1945) WWO 


„Trudne dzieciństwo” 
dla TV 


otował cykl sce- 
nariuszy „Przygody Beja” — o-psie  milicyj- 
nym. Autor będzie je sam realizował z  prze- 
znaczeniem dla telewizji. W produkcji znaj- 
duje się pierwszy odcinek serii — „Trudne 
dzieciństwo” (zespół SYRENA). 


— autor m. in. pełnometrażowego „Homo Varso- 
viensis” i „Granicy”, zamierza w swym nowym 
tilmie przedstawić dzieje polskiego wysiłku zbroj- 
nego w latach 1939-1945, historię działań politycz- 
nych i militarnych, które legły u podstaw dzisiej- 
szej Polski, Film ma być ukończony w trzydziestą 


rocznicę napaści hitlerowskiej na Polskę. „Gwiazda sezonu 


W KAMERZE 
ŚLADAMI Andrzej Twerdochiio (autor _ powieści) i Ań 
KI 


drzej Piotrowski (reżyser) pracują wspólnie 
nad scenariuszem „Gwiazda sezonu”. Temat 


współczesny — akcja rozgrywa się w odległej 
podgórskiej bazie transportowej. Film byłby 
Ekipa Wytwórni Fil- debiutem Andrzeja Płotrowskiego (zespół KA- 
mowej „Czołówki MERA). 
żyser Barbara Sokolen- 
Ko | operator Seweryn 
Kruszyński (na_zdjęciu 
obok) na ulicach War- 5 
ODASWĘWIEE „CZERWONE I ZŁOTE 
lo filmu o tematyce — 
okupacyjnej, ZIESYSIA 


Na tle obrazów dzi STANISŁAWA LENARTOWICZA 


siejszej Warszawy, po- 
traktowanej dokumen- 


ladnie Wyk lica w zespole ILUZJON skierowany został do 


Armii Ludowej odtważ realizacji scenariusz Stanisława Grochowiaka 
rza we wspomnieniach „Czerwone i złote”. Jest to studium społecz 
GEAR R: Która brał no-psychologiczne ludzi starszego pokolenia, 
udział | w której zgi- 1 j 

nął jeden z jej uczest Bohaterką jest stara kobieta, do której ni 

ników — „Stefan” (Ju- oczekiwanie, po wielu latach rozłąki, powra- 


rek Wiechocki). ca mąż. Akcja rozgrywa się współcześnie w 
Film znajduje się w 


Kofi cowaj Wala NANĆ małym mieście. Film reżyserować  Sta- 
cji. nisław Lenartowicz. 


oj MIGAWKI Z PLANU 


MOLO 


opot, Stocznia Gdańska,  — A potem, spóźniona przez 
Hel — to miejsca reall. wojnę matura, studia spóź- 
zacji nowego filmu ze- nione, mieszkanie spóźnione, 
społu KADR — „Molo”, Au- miłość spóźniona, wodowanie 


torem scenariusza | zarazem spóźnione, Spóźniony urlop. 
reżyserem jest Wojciech So- Wczoraj pełne ręce roboty, 
larz. Głównym bohaterem a dziś pustka. Pierwszy dzień 
„Mola jest czterdziestodwule- urlopu. Najgorsze, że urodzi- 
tni inżynier-konstruktor. An- ny i nie można zapomnieć. 
drzej osiąga sukces — wodo- Nie pierwszę i nie piętnaste”. 
wanie swego pierwszego stat- 
ku, Autor fllmu prezentuje 
swego bohatera w momencie, 
kledy po ogromnym napięciu, 
po wytężonej pracy następuje 
odprężenie, długo oczekiwany 
urlop. Andrzej obchodzi swe 
kolejne urodziny — nie pier- 


Wojciech Solarz, prezentu- 
jąc swego bohatera w tym 
szczególnym dla niego  mo- 
mencie, wiele uwagi poświęca 
wewnętrznym przeżyciom kon- 
struktora. „Molo” ma być 
więc flimem o współczesnym 
człowieku, o jego myślach, 
wsze czy piętnaste, jak mó- : 
wi, 1 to właśnie Skłania go  "mbiejach, rozterkach, 
do! refleksji, do obrachunku. W. tllmie Solarza występują: 
Mówi o sobie: „...chciałem po _ Ryszard Filipski, Teresa Szmi. 
prostu pływać po morzach,  glelówna, Andrzej Piszczatow- 
spotykać ciekawych ludzi, pa- ski, Tadeusz Kalinowski, Ka- 
trzeć na ten nasz świat i pod lina Jędrusik, Ewa Pokas. 
koniec życia napisać książkę 
jak Conrad...” (esw) 


Ewa Pokas, Ryszard Filipski 


Teresa Szmigielówna Reż. Wojciech Solarz 


FiLMv,0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


ŻÓŁTA ŁÓDŹ PODWODNA 


ywioł rytmu, melodii i piosenki 
Beatlesów wdarł się do filmu rysun- 
kowego. I tak jak kiedyś wzbogacili 
komedie Richarda Lestera o big-beat, 
zwariowany humor i surrealistyczną gro- 
teskę, tak teraz film rysunkowy otworzył 
przed nimi niczym nieograniczone pole no- 
wych szaleństw plastyczno-muzycznych. Be- 
atlesi są już dzisiaj symbolem, zasłużoną 
instytucją, ojcami całego rozdziału w his- 
torii masowej rozrywki. Jako jedyne w swo- 
im rodzaju zjawisko kulturalne i obyczajo- 
we, stają się też źródlem inspirującym twór- 
czość pokrewnych dziedzin sztuki. 

Pomysł przeniesienia Świata muzyki Be- 
atlesów w wymiar filmu animowanego wy- 
szedł od angielskich twórców telewizyjnych, 
którzy zrealizowali poprzednio serię kreskó- 
wek w oparciu o ich piosenki. W miarę jak 
projekt konkretyzował się i rozrastał, po- 
czął jednoczyć animatorów angielskich, ame- 
rykańskich i kanadyjskich. W pewnym mo- 
mencie powstał problem głównego artysty- 
grafika, który zaprojektowałby postacie, o- 
kreślił ich charakter i styl plastyczny, da- 
jący się rozwinąć w półtoragodzinnym fil- 
mie. Wybór padł na niemieckiego rysownika 
Heinza Edelmanna, współpracownika magazy- 
nu „Twen”. Jego kreska okazała się najbar- 
dziej odpowiednia dla odtworzenia ducha i 
świata fantazji Beatlesów, a także dla tech- 
niki animacji filmowej. Styl stosowanych w 
filmie rysunków wywodzi się z pop-artu i 
op-artu. 

Ustalając koncepcję całości, autorzy myś- 
leli początkowo o filmie dla dzieci, potem dla 
młodzieży, a wreszcie uznali, że adresat filmu 
jest uniwersalny, Nie omylili się — „Żółta 
łódź podwodna” została z uznaniem przyjęta 
przez krytykę i publiczność bez względu na 
wiek. 

Warto dodać, że tak jak fabularne filmy Be- 
atlesów wprowadziły do komedii element 
improwizacji, podobnie działo się — choć już 
bez ich udziału jako aktorów przy reali- 
zacji „Łodzi”. Disneyowska metoda matema- 
tycznego planowania długości każdego epi- 
zodu i każdego ruchu ustąpiła miejsca swo- 
bodzie i fantazji, z jaką każdy rysownik 
mógł rozwijać powierzony mu do animacyj: 
nego opracowania fragment filmu. Oczywiś- 
cie tam, gdzie w warstwie dźwiękowej po- 
jawiały się piosenki, one określały rytm 
i podpowiadały rozwiązania plastyczne. W re- 
zultacie powstała barwna przygodowa feeria, 
w której obok czwórki głównych bohaterów 


występuje cała plejada niezwykłych stwo- 
rów, sojuszników lub antagonistów Beatle- 
sów. 

Zgodnie z tytułem, pochodzącym od słyn- 
nego przeboju, w akcji odgrywa ważną rolę 
żółta łódź podwodna, a także orkiestra Lo- 
nely Hearts Club Band sierżanta Peppera z 
zeszłorocznego longplayu Beatlesów. 

Szczęśliwa, kolorowa i rozmiłowana w big- 
beacie kraina Pepperland zostaje zaatako- 


Morze dziur 


wana przez złych psotników zwanych Biue 
Meanies, którym przewodzi Chief Meanie i 
jego pachołek Max. Ponieważ Pepperland le- 
ży gdzieś daleko za morzami, sprawujący w 
nim władzę Lord Mayor wysyła swego 
przedstawiciela w żółtej łodzi podwodnej do 
Beatlesów z prośbą o pomoc. Łódź wynurza 
się koło Liverpoolu i kolejno zabiera na, po- 
kład Johna, Paula, George'a i Ringo. W pow- 
rotnej drodze muszą przepłynąć przez naje- 
żone niebezpieczeństwami wody Morza Cza- 
su, Morza Potworów, Morza Dziur itp. Przy- 
bywszy do Pepperlandu, Beatlesi wykorzy- 
stują nieuwagę śpiących wrogów i przedo- 
stają się do składu instrumentów muzycz- 


nych. Zbrojni w gitary i perkusję staczają 
wielką bitwę, w której nienawidzący muzy- 
ki napastnicy muszą skapitulować pod ra- 
zami mocnego uderzenia. 

Ścieżka dźwiękowa filmu przynosi cztery 
nowe piosenki i osiem z dawnego repertu- 
aru Beatlesów, a wśród nich „Yellow Sub- 
marine” i słynną „Eleanor Rigby”. „Gdy cała 
czwórka zaczyna Śpiewać — pisze recenzent 
londyńskiej „Morning Star” — ekran zdaje 
się eksplodować urzekającą fantastyką obra- 
zów”. Również dialog skrzy się od dowci- 
pów, będących rodzajem „słownych slapstic- 
ków”. Spośród stworów wrogich Beatlesom 
najbardziej udała się autorom Dzika Lata- 
jąca Rękawiczka z napędem odrzutowym, 


która jednym palcem wskazuje zawsze swe 
ofiary i szczerząc fioletowe zęby wybucha 
raz po raz piekielnym chichotem. Kolor nie- 
bieski i jego odcienie charakteryzują w fil- 
mie siły anty-beatlesowe, a barwy cieplejsze 
obóz big-beatu. W czasie swych peregrynacji 
Beatlesi zawsze znajdują pod ręką wielkie 


ilości pięknych jabłek, którymi rzucają w 
przeciwników. W filmie pojawia się móstwo 
dowcipnych symboli związanych z beatleso- 
wą mitologią, co dla wtajemniczonych jest 
dodatkową atrakcją. 

Chociaż krytycy twierdzą, że autorom nie 
udało się uniknąć pewnych dłużyzn, „Żółta 
łódź podwodna” stanowi niewątpliwy krok 
naprzód w rozwoju poetyki filmu rysunko- 
wego, oddalającego się coraz bardziej od Dis- 
neyowskich tradycji. Eo 


wXellow Submarine”, jilm produkcji angielskiej, 
reż. George Dunnint. 


STRZAŁY W KINIE 
STRZAŁY W ŻYCIU 


Poć takim tytułem Konrad 
Fberhardt (ŻYCIE LITERACKIE 
nr 36/68) omawia — na tle niedaw- 
nych głośnych zamachów  poli- 
tycznych w Stanach Zjednoczo- 
nych — równie głośne filmy ame- 
rykańskie: „Z zimną krwią” Ri- 
charda Brooksa według powieś- 
ciowego reportażu Trumana Ca- 
pote oraz „Bonnie | Clyde" Ar- 
tura Penna" (o obu pisaliśmy w 
naszej rubryce „Filmy, o których 
się mówi”). 

Krytyk podkreśla, że film 
Brooksa chce być wiernym odpo- 
wiednikiem autentycznej relacji 
Capote'a o dwóch młodych prze- 


-zbrodniarzy z 
Brooksa? Konwencja scenariusza, 
poetyka obu filmów, 

wydaje się do siehie' niepodobne”. 
A jednak autor dostrzega analogię 
w zachowaniu się bohaterów po 
dokonaniu zbrodni: „żyją, jakby 
właściwie nie nie zaszło, jakby to, 
co zdarzyło się, było czymś tro- 


głosy |. głosy 


filmu Richarda 


wszystko to 


autor dochodzi 
konkluzji: 


Ponieważ pociąganie za cyngiel 
coraz częściej zdarza się nie tyl- 
ko na ekranie, lecz na forum po- 
litycznym Stanów zjednoczonych, 

do następującej 
„Amerykańskie zama- 
chy odbywają się w stylu amery- 
kańskiego kina — i to tego naj- 
bardziej konwencjonalnego, 


spoglądania w twarz człowieka, 
który ma zginąć?”. 


POLONICA WŁOSKIE 


Notujemy z zadowoleniem, że 
Włoszech zainteresowanie bu- 
dzi nie tylko nasż film, lecz także 
nasza działalność wydawnicza w 
dziedzinie kinematografii, 

W _ czasopiśmie L'ECO DEGLI 
SPETTACOLI znajdujemy obszer- 
ną wzralankę o ostatnich publi- 
kacjach „wielce zasłużonych” — 
jak czytamy — Wydawnictw Ai- 
tystycznych i Filmowych. Autor 
szczególną uwagę poświęcił pierw- 
szemu tomowi „Historii filmu 
polskiego” W. Banaszkiewicza i 
Witezaka, pracy Władysława 
Leszczyńskiego „Kościół 1 filny" 


naj- 


rów, których na drogę rabunku 1 
zabójstw pchneła nuda i chęć 
ygody. „Wszystkie porówna- 
— pisze w związku z tym 
Eberhardt — są ryzykowne. Cóż 
może łączyć parę romantycznych 
kochanków z dwojgiem przyjaciół 


lancji wobec śmierci, obojętności 
wobec widoku ofiary, osuwającej 
się na ziemię, jak wór z trocina- 
mu. regulowania porachunków z 
pominięciem niewygodnego pra- 
wa”, Jest to — zdaniem Eberhard- 


ta — tradycja westernu. 


stępcach, którzy dokonali po- chę nieprawaziwym, zmyślonym, mniej realistycznego, to Znaczy 
czwórnego mordu na rodzinie 1ikcyjnym; jakby było tylko kon- westernu. Prowadzi nas to do („z niezwykle hogatą bibliografią 
spokojnego farmera, zrabowa- wencjonalnym gestem, za który wniosku, że to właśnie on mówi międzynarodową”) oraz Alektan- 
li niewielką sumę pieniędzy i zo- niepodobna ponosić odpowiedzial- prawdę 'o Ameryce, czy raczej: dra Kumora „Karol Irzykow- 
stali powieszeni; natomiast Penn ności”. jedną z prawd, ale bardzo istot ski teoretyk flimu" („pierwszy 
podejmuje znany już amerykan: Bohaterowie obu filmów — we- ną. Mówi chyba więcej niż grzęz: badacz i teoretyk filmu jako sztu- 
skiej kinematografii temat — ra- dług autora — są dziedzicami tej nąca w »mrokach egzystencji« li- Be A 

czej legendarny niż autentycz- samej tradycji „pociągania za teratura amerykańska, Ale w Omówione też zostały książki 
ny — o parze młodych gangste- cyngiel z »zimną 'krwiąc, nonsza- czym właściwie kryje się ta K. T. Toeplitza, Konrada Eber- 


prawda? Przecież nie w deko- 
racjach, nie w psychologii — tak- 
że konwencjonalnej — bohaterów. 
Może zatem w odruchach, w tych 
działaniach nie całkiem uświada 
mianych, w tym geście niemal ry- 
tualnym wyciągania rewolweru i 


hardta, Bolesława Michałka, Ja- 
nusza Skwary i praca zbiorowa 
Wstęp do badania dzieła tilmo- 
lak widać — czytamy 
zeniu — panorama uro%- 
niaicona, bogata i pobudzająca”. 


KAPPA 
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„Wyspie tajemniczej” 
(1868), jednym z ar- 
cydzieł Juliusza Ver- 
ne'a, mieszkaniec o- 
wej wyspy w cichy 
słoneczny dzień ob- 
fotografowuje zatokę. 
Wywołując kliszę, zauważa na 
spokojnej tafli wody plamkę, 
która wydaje mu się pyłkiem. 
Próby zmycia pyłku jednak za- 
wodzą. Fotograf lapie lupę i w 
rzekomym pyłku rozpoznaje za- 
„rysy pirackiego brygu, zbliżają- 
cego się w złych zamiarach. 

Tak oto dokładnie sto lat temu 
nabożny podziw dla maszyny po 
raz pierwszy wprowadził postać 
fotografika w obręb sztuk narra- 
cyjnych. Narzędzie fotografika, 
wiernie odtwarzające rzeczywi- 
stość, spełniało rolę wiernego so- 
jusznika człowieka. Dostarczało 
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lozoficzna alegoria 


Vanessa Redgrave, David Hemmings 


Dowiększenie 
ODKRYCIE 


Olśnienie 


obiektywnych danych o rzetelno- 
ści bezspornej, pozwalając lepiej 
poznać Świat i trafniej na nim 
działać. 


Po stu latach postacią fotogra- 
fika zajął się Michelangelo An- 
tonioni, może najważniejszy dziś 
filmowiec z rodziny tych, którzy 
chcą przede wszystkim pokazać, 
jacy naprawdę jesteśmy; my — 
obywatele drugiej połowy wieku 
dwudziestego. Jego głośne „Po- 
większenie” (Grand Prix — Can- 
nes 1967) poczęło się z banalnej, 
jak wolno sądzić, historyjki Julio 
Cortazara, w której pewien foto- 
grafik wykrywa zbrodnię w Śśro- 
dowisku pederastów przy pomo- 
cy przypadkowo dokonanego 
zdjęcia. Pierwowzór literacki 
zdradzał jeszcze podobieństwo do 
optymistycznej postawy Verne'a: 
maszyna pozwalała lepiej poznać 


świat i trafniej działać. Pierwot- 


ny wątek Antonioni rozwinął jed- 
nak w stronę akurat przeciwną. 
Znamienny to dowód jego stałej 
ewolucji ku mrocznemu agnosty- 
cyzmowi i pesymistycznemu po- 
glądowi na egzystencję człowie- 
czą, 

"Tomasz, fotografik z „Powięk- 
szenia”, jest początkowo posta- 
cią, której nie powstydziłby się 
optymista Verne. Dla żurnali 
mód fotografuje piękne dziew- 
częta w minispódniczkach i eks- 
trawaganckich sukniach, luźno 
wzorowanych na strojach z koń- 
ca lat dwudziestych. Pracę upra- 


JERZY 


PŁAŻEWSKI 


wia z pasją; 'aż nadto natrętnie 
jego seans z piękną modelką u- 
podabnią reżyser do gestykula- 
cji miłosnej. W ambitniejszych 
projektach ma Tomasz ilustrowa. 
ny album Londynu, gdzie z frag- 
mentów przemijalności, zatrzy- 
manych obiektywem, zamierza 
zbudować prawdziwy obraz an- 
gielskiej stolicy. 

Ale tu już nie o fotografię i nie 
o samego fotografika chodzi. Fo- 
tografik to pseudonim Antonio- 
niego, pseudonim dociekliwych 
filmowców, którym może się zda- 
wać, że reprodukują obiektywnie 
rzeczywistość i układają z niej 
prawdziwe obrazy współczesnego 
życia. Antonioni jest zdania, że to 
tylko pozory. Że prawdziwego 
poznania nić mu dziś nie ułatwia, 
a od obiektywnej prawdy jesteś- 
my dalsi niż kiedykolwiek, 


„Powiększenie” zrodziło falę 
krytyk zdradzających pełną de- 
zorientację oceniających. Byłbyż 
to dowód, że ten klarowny film 
jest najtrudniejszym dziełem An- 
tonioniego? A przecież trudno nie 
odrzucać pomyłek widzących w 
„Powiększeniu” film oparty na 
rozwikływaniu zagadki krymi- 
nalnej, Przecież żadnej zagadki 
tu nie rozwikłano. Nietrudno 
również odrzucić opinie interpre- 
tujące film jako analizę psycho- 
logiczną bohatera czy grupy bo- 
haterów, czym Antonioni zajmo- 
wał się do tej pory. Przecież bo- 
hater jest postacią poznawaną 
zupełnie jednostronnie, w jego 
reakcjach na jedno tylko wyda- 
rzenie, a inne postacie nie mają 
w ogóle trójwymiarowości psy- 
chologicznej. Cóż zatem? Oczy- 


wiście: „Powiększenie” jest fil- 
mem 0 stosunku sztuki do praw- 
dy. Więcej — życia do prawdy. 


Reżyser wybrał sobie przedsta- 
wiciela sztuki opartej na nieskła- 
manym odbiciu życia. Obiektyw 
się nie myli! Bezstronna infor- 
macja maszyny pozwoliła wykryć 
Tomaszowi zdumiewający fakt. 
Powtórzenie triumfu fotografika 
ze słonecznej zatoki Verne'a, W 
której wszystko sławiło organi- 
zujący umysł człowieka? Al 
wręcz przecjwnie! Właśnie od te- 
go momentu twórca wytrząsa na 
nas kosz dowodów, że co czarne, 
może być białe, najbardziej 
niezbite „dowody” warte są ty- 
le, co naiwne złudzenie. 


Czyż nie każe zniknąć wszys 
kim oskarżającym  fotogramom? 
Czyż nie pokazuje podobieństwa 
jedynego z nich, ocalałego, do 
płótna abstrakcjonisty, mogącego 
znaczyć wszystko i nic? Czyż nie 
każe zniknąć ciału rzekomej ofia- 
ry? Czyż wspomnienia o nim, 
realnie zobaczonym, nie roztapia 
w oparach alkoholu i marihuany? 
Czyż twarzy Jane nie roztapia na 
ulicy w tłumie innych twarzy, 
byśmy nie wiedzieli wraz z bo- 
haterem do końca — ona to by- 
ła, czy przywidzenie? 


Antonioni szydzi sobie z zaro- 
zumiałej pewności fotografika, 
ufającego precyzji swego ana 
stygmatu, z której to pewności 
nie ostaje się w końcu nic. Ale 
tym samym szydzi z samego sie- 
bie, sztuki filmowej, której 
zdaje się często, że odkryła ja- 
kieś prawdy bezsporne, a to tyl- 
ko złuda i pozór. Przyjaciel To- 
masza, malarz, powiada: „Dzie- 
ło sztuki, to jak rozwiązanie za- 
gadki kryminalnej”. Rozwiązanie 
zagadki kryminalnej okazuje się 
złudzeniem. Czy dzieło sztuki, 
ewentualna prawda sztuki, to też 
złudzenie? 

Ostatnia scena, szalenie suge- 
stywna, jest bezlitosna. Społe- 
czeństwo gra komedię. Przy tej 
grze asystuje zawsze dostatecznie 
dużo gapiów, którzy udają, że 
widzą paraboliczny lot nie istnie- 
jącej piłki. Nikt nie woła, że król 
jest nagi. Że piłka nie istnieje. 
Tomasz przystaje, śledzi rzekomy 
lot piłki. Jesteśmy już przygoto- 
wani na tę scenę: mówiąc u- 
przednio z Jane o swej rzekomej 
żonie, Tomasz dwa razy prosto- 
wał swe kłamstwa (rzekome 
kłamstwa”), zawarte w zdaniu 
poprzednim. I teraz, gdy grający 
i gapie zataczają głowami łuk, 
niby śledząc piłkę, która wyle- 
ciała poza obręb kortu. Tomasz 
bez oporu zatacza głową taki sam 
łuk. Zatacza łuk kamera, półko- 
liście przecinając _ powietrze. 
Prawda, zatacza łuk także spoj- 
rzenie widza. I widz nie dziwi 
się, kiedy Tomasz znajduje w 
trawie tę nie istniejącą piłkę i 


odrzuca na teren wielkiej gry, 
akceptując jej reguły. 
Poszukiwanie obiektywnej 


prawdy jest daremną fatygą. 


Prawdziwe poznanie jest niemo- 
żliwe, 

Ta przejrzysta alegoria filozo- 
ficzna ubrana jest w nieskazitel- 
nie realistyczną scenerię fotogra- 
fów i modelek z domów mód (ale 
Antonioniego nie interesuje so- 
cjologiczna strona profesji foto- 
grafika, jak choćby Felliniego w 
„Słodkim życiu” interesowała 
moralność rzymskich „papparaz- 
zi” — fotoreporterów wielkich 
dzienników). Nieskazitelnie reali- 
styczna jest kolorowa wersja 
chmurnego Londynu („Nigdy już 
nie zrobię filmu czarno-białego” 
— mówi Antonioni). Nieskazitel- 
nie realistyczna jest konstrukcja 
dramatyczna, ściśle chronologicz- 
na, bez żadnych retrospekcji, 


zwidów i snów. Świetny film! I 
wszystko w nim nakłania, by bez- 
wolnie poddać się dyktatowi re- 
żysera. By przystać na jego ale- 
gorię. 


Ale „Powiększenie”, jak każde 
rasowe dzieło sztuki, ma wiele 
warstw, Po wierzchu — realia, 
na które się zgadzamy. Głębiej — 
alegoria, na którą mamy przy- 
stać. Ale jeszcze głębiej — re- 
fleksja krytyczna, zrodzona mimo 
cudownej zręczności, z jaką zszy- 
to to dzieło (a może właśnie dzię- 
ki tej szalonej zręczności, podej- 
rzanej w swej doskonałości). Gdy: 
by np. rozbić to dzieło na poje- 
dyncze fakty i jeszcze raz je zło- 
żyć, w jednym choćby miejscu 
zakładając nieco inne następstwo 


"ażh 


W realistycznej scenerii 
David Hemmings 


faktów lub bardziej logiczną re- 
akcję bohatera (niechby powiado- 
mił władze albo nie zaawanturo- 
wał się na prywatce) — przygnę- 
biająca alegoria „Powiększenie” 
utraciłaby wiele ze swej pozornej 
oczywistości. 

Polskie „Powiększenie” nie od- 
daje dwuznaczności oryginalnego 
tytułu „Blow Up”, który poza od- 
bitką fotograficzną oznacza także 
odkrycie, olśnienie. Odkrycie — 
ciała nieznajomego? Zgoda. Ol- 
Śnienie — oczywistością filozofii 
Antonioniego? Tu już rodzą się 
opory. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


„Powiększenie” (Wielka Brytania), 
reż. Michelangelo Antonioni 


Nowe zapotrzebowanie 
„Popiół i diament" 


Żapriski 


rz 
UULUA Madame 


Verdou1 


ak bohaterka głośnego niegdyś fil- 
mu Duviviera „Jej pierwszy bal”, 
Jeanne Moreau w nowym filmie 
Truffauta odszukuje kolejno męż- 
czyzn, którzy związali się z jej Ży- 
ciem. Podczas kiedy tamta chciała 
w nich odnaleźć swoją dawną 
młodość, Jeanne Moreau morduje ich. Sq 
winni, niechcący zresztą, śmierci jej świeżo 
poślubionego męża, Film nazywa się „La 
mariće ćtait en noir” („Panna młoda w żało- 
bie”). 

Zaczyna się od usiłowania samobójstwa mło- 
dej wdowy. Później jest jej pozorowany od- 
jazd z domu. W mieście ma bowiem ona do za- 
bicia pierwszego mężczyznę. Jeanne Moreau, 
która najpierw była w czerni, do morderstwa 
zabiera się w stroju wieczorowym. Jest tro- 
chę jak duch. Pojawia się i tak samo nagle 


ALEKSANDER 


JACKIEWICZ 


znika. Przed dozorcą domu, później przed 
ofiarą. Spycha ofiarę z balkonu. W innym 
mieście odnajduje następnego mężczyznę. 
Udaje zainteresowanie nim, odwiedza go w 
jego skromnym hoteliku. Ów mężczyzna zos- 
tał zresztą bardzo dobrze zrobiony, zwłaszcza 
jego starokawalerskie onieśmielenie wobec 
wspaniałej kobiety w jego życiu. 

Jeanne Moreau jest rzeczywiście wspania- 
ła. W sensie nawet, jak się mówi: wspaniały 
kwiat. Włosy ma ścięte na pazia, stroje wy- 
szukane i bardzo dekoracyjne. Najlepiej jej 
w żałobie. Wygląda jak Hamlet. 

Mordowanie drugiego mężczyzny trwa długo. 
Otruła go, wlała mu truciznę do trunku. Pod- 
czas kiedy mężczyzna kona, a jego poprzed- 
ni zachwyt miesza się z bezmiernym zdziwie- 
niem, Moreau cierpliwie czeka, jak laborant 
na wynik doświadczenia, Z nie mniejszym 
spokojem dusi trzecią ofiarę: zamyka ją w 
szafie ściennej i zalepia szpary scotchem. 


Nie od razu dowiadujemy się o powodzie 
morderstw. Ci panowie, w liczbie pięciu 
(dwóch jeszcze zostanie zamordowanych), 
zastrzelili, bawiąc się bronią, męża bohaterki 
w momencie kiedy wraz z nią wychodził po 
ślubie z kościoła. Obraz przewracającego się 
młodego człowieka na stopniach świątyni po- 
wraca kilka razy w filmie. 

„Film ten — opowiada Francois Truffaut 

powstał z książki, którą przeczytałem po 
wyzwoleniu, chyba w 1946 roku, w tajemnicy 
przed matką, która pochłaniała wszystkie 
czarne powieści amerykańskie. Wiele scen 
odcisnęło mi się mocno w pamięci. Opowie- 
działem je Jeanne Moreau i razem odszuka- 
liśmy książkę, której tytułu nie pamiętałem”. 
Kstążka nazywa się „The Bride wore black”. 
napisał ją William Irish (pseudonim Cornella 
Woolricha, popularnego pisarza amerykań- 
skiego). 

O swoim filmie Truffaut mówi, że jest on 
rozrywkowy „Trochę jakby Walt Disney dla 
dorosłych”. Trochę więc jak film rysunkowy. 

Jest w nim rzeczywiście coś z mechanicz- 
nej zabawki. Ta sucha relacja o wypadkach, 
zachowanie się Jeanne Moreau. Rysunkowość 
filmu, w sensie dosłownym, zaznacza się jed- 
nak dopiero w historii czwartego morder- 
stwa. Ofiarą panny młodej jest tym razem 
malarz. Jego pracownię, zanim jeszcze zj 


wiła się Moreau, zdobią podobne do niej, 


portrety (malarz' marzył o takiej kobiecie). 
Kiedy ją poznał, maluje ją jako Dianę z łu- 
kiem, a Truffaut wiele miejsca poświęca pow- 
stawaniu tego kiczu. Wreszcie panna młoda 
strzałą z łuku zabija malarza. 

Jest tu też czasem humor. Sarkastyczny w 
opisanej partii. Burleskowy w następnej. O- 
fiarę, którą już, już wdowa ma zabić, w os- 
tatniej chwili aresztuje policja, i bohaterka 
— dopiero sama trafiwszy do więzienia — 
zakłuwa ją kuchennym nożem. 

Film Trujfauta bardzo trudno zakwalifi- 
kować. Jest to kryminał, komedia, rozrywka, 
coś więcej? Reżyser bawi się nim. Ma to swój 
piekący wdzięk. 

Podobnie pracują inni reżyserzy dawnej 
„nowej fali”. Godard, Chabrol. Z pomniej- 
szych — Bourguignon, Jessua. O czym pisa- 
łem. Nawet Antonioni. Poruszają się między 
Jamesem Bondem i Hitchcockiem. Dziełko 
Trufjauta przywodzi na myśl jeszcze Chap- 
lina „Monsieur Verdoua”. Tamten film był 
jednak staromodny, a pan Verdoux mordo- 
wał, by utrzymać chorą żonę i dziecko. Tu 
nie z tych rzeczy. 


rzed tygodniem pisa- 
łem o dniu dzisiej- 
szym i jutrzejszym a 
miejscami i  poju- 
trzejszym naszej ki- 
nematografii.  Kon- 
kretnie — o produk- 
cji, wytwórniach, sprzęcie, 
nach i ich wyposażeniu, frekwen- 
cji itp. Odpowiedź na pytanie, ja- 
kie filmy będziemy realizowali 
za kilkanaście czy kilkadziesiąt 
lat — pozostawiłem na dziś, Zre- 
sztą nie ukrywajmy — jest to py- 
tanie, na które nie sposób dok- 
ładnie odpowiedzieć, A jednak 
warto się nad tą sprawą zastano- 
wić, 


Wiemy kim jest widz roku 1968. 
Wiemy ile ma lat, jakie wyk- 
ształcenie, w jakich warunkach 
żyje, skąd pochodzi. Znamy tak- 
że mniej więcej jego upodobania, 
ekranowe sympatie i antypatie. 
Przewodnikiem po gustach publi- 
czności są dane frekwencyjne, 
wyniki różnych ankiet i plebiscy- 
tów, ale przede wszystkim wyni- 
ki badań socjologicznych. Czy 
„opierając się na prognozach (pra- 
cują nad nimi w pocie ezęła set- 
ki planistów) nie można by się 
pokusić o szkicowy obraz Pola- 
ka-widza — powiedzmy — lat 
osiemdziesiątych, a wychodząc od 
tego obrazu czy nie można by się 
pokusić o nakreślenie ogólnego 
modelu naszego filmu za lat 
dwadzieścia, trzydzieści? Takie 
spojrzenie w przyszłość pozwoli- 
łoby też uchwycić pewien kieru- 
nek rozwoju — byłoby więc mo- 
że pożyteczne i dziś, 


PUBLICZNOŚCI — JAKA 
BĘDZIESZ? 


Najpierw — jaka jesteś. Naszej 
widowni nadaje ton młode poko- 
lenie; wszak przeszło połowę lud. 
ności Polski stanowią mieszkań- 
cy w wieku do 29 lat. Więcej 
Polaków mieszka już w miastach 
niż na wsi, a tylko 30 procent za- 
trudnionych jest w rolnictwie. 
Stale rośnie pozycja „kultura” w 


STANISŁAW 
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naszych rodzinnych budżetach. 
Za tymi suchymi stwierdzeniami 
kryje się oczywiście morze zmian 
społecznych i obyczajowych. 
Spowodowały je zmiany ustrojo- 
we, szybki awans społeczny wiel- 
kich rzesz ludności, imigracja do 
miasta, rozwój szkolnictwa, służ- 
by zdrowia itd. 


A teraz krótkie spojrzenie w 
przyszłość, W połowie lat osiem- 
dziesiątych będzie nas prawie 40 
milionów; mimo spadku przyro- 
stu naturalnego, ale dzięki prze- 
sunięciu się granicy wieku. 
Wynika z tego, że zmniejszy się 
inwazja młodzieżowa; staniemy 
się społeczeństwem dojrzalszym i 
starszym. Miasta pomieszczą gru- 
bo ponad 60 procent Polaków — 
nastąpi więc prawdziwa urbani- 
zacja kraju. Tylko niewiele po- 
nad 20 procent Polaków zatrud- 
nionych będzie w rolnictwie. Po- 
ziom naszego życia — mierzony 
spożyciem na jednego mieszkań- 
ca — wzrośnie dwa i pół raza w 
porównaniu z rokiem 1965, Mniej 
będziemy wydawać na żywność, 
więcej na artykuły przemysłowe 
i na kulturę. 


Trudno dokładnie prorokować 
jacy będziemy za dwadzieścia, 
trzydzieści lat, ale bezsporne jest, 
że będziemy bardziej wykształ- 
ceni, bardziej miejscy i że kultu- 
ra j sztuka interesować nas bę- 
dzie więcej niż dziś, 


CO W KINIE? 


Ogólny rozwój ekonomiczny 
kraju, postęp techniczny i cywi- 
Jizacyjny wydłużą znacznie wol- 
ny czas każdego Polaka. Będzie- 
my więc mieli również więcej 
czasu na kino, które ciągle jesz- 
cze należy do szczególnie ulubio- 
nych rozrywek i chyba nie tak 
łatwo odda palmę pierwszeństwa. 


Co przemawia za takim przy- 
puszczeniem? Kilka wcale nie- 
błahych faktów. Po pierwsze — 
najczęściej przytaczanymi dziś 
przyczynami nie uczęszczania do 
kina są: brak wolnego czasu (a 
tego będziemy mieli pod dosta- 
tkiem) oraz problemy opieki nad 
małymi dziećmi (a dla tych urzą- 
dzone zostaną specjalne „prze- 
chowalnie”). Po drugie — do ki- 
na chodzą częściej mieszkańcy 
miast (a tych będzie coraz wię- 
cej). Po trzecie — częstotliwość 
chodzenia do kina podnosi się 
wraz ze wzrostem wykształcenia 
(a zastępy ludzi wykształconych 
będą się bezustannie zwiększać). 
Rzecz jasna, możemy w przysz: 
łości mieć do czynienia z nowymi, 
trudnymi dziś do przewidzenia, 
zjawiskami i te proste równania 
ulegną wtedy korekturom, ale 0- 
gólny kierunek pozostanie praw- 
dopodobnie bez zmian, 


Ten różowy, nad podziw opty- 
mistyczny dla kina i filmu ob- 
raz mącony bywa jednak już i 


Swiat wewnętrzny 
„Matka Joanna od Aniołów" 


PERSPEKTYWY 
FPPROGNOZY” 


dziś, Badania socjologiczne pro- 
wadzone na całym świecie wska- 
zują np. niedwuznacznie, że naj- 
częściej chodzą do kina widzo- 
wie w wieku 18 — 24 lat, Jeśli 
przestaniemy być — społeczeń: 
stwem o zdecydowanie młodzie- 
żowym obliczu — spadnie i za- 
interesowanie filmem. Od kina 
odciąga także telewizja, motory- 
zacja, turystyka, I u nas jesteś- 


my przecież świadkami spadku 
frekwencji, Po pierwszym ataku 
choroby telewizyjnej następuje 


jednak — o czym przekonuje sy- 
tuacja w innych krajach — pow- 
rót przed duży, kinowy ekran. 
Tak działo się we Włoszech, tak 
dzieje się obecnie w NRD. A 
więc — bądźmy dobrej myśli, 


JAKIE FILMY? 


Sądzę, że w bliższej i dalszej 
przyszłości przez ekrany galopo- 
wać będą nadal kowboje i szery- 
fowie, nieporozumienia sercowe 
wyciskać będą łzy, a nie zamierzo- 
ne wpadanie do sadzawki będzie 
nas śmieszyć. Jeśli tradycyjne 
gatunki filmowe wytrzymały pró- 
bę czasu przez 70 lat, to wytrzy- 
mają ją i przez następne. Niektóre 
ulegną zapewne takim czy innym 
przemianom, ale western pozo- 
stanie westernem, a komedia — 
komedią. W końcu tęsknota za 
przygodą czy potrzeba Śmiechu 
nie staną się nam nigdy obce. 

Jeśli film rozrywkowy zmie- 
niać się będzie raczej powoli, o 


film problemowy podlegać 
e prawdopodobnie szybszej 
ewolucji, Przemawiają za tym 
pewne obserwacje czynione już 
dziś. I tak np. wzrasta nieustan- 


tyle 
będzi: 


nie ilość widzów oglądających 
filmy z własnego wyboru; w 
związku ze wzrostem wykształ- 


cenia dokonując wyboru, kierują 
się przede wszystkim tri fil- 
mu; rola i znaczenie aktora w 
tym przypadku wyraźnie maleje. 
Z roku na rok mocniej dochodzi 
u publiczności do głosu własny, 
krytyczny osąd. Krótko mówiąc 
— widz staje się coraz bardziej 
wymagający. A nie zapominaj- 
my, że w przyszłości stanie- 
my się przecież społeczeństwem 
bardziej dorosłym. Można więc z 


Potrzeba śmiechu 
„Ewa chce spać” 


tego wysnuć wniosek, że film 
nasz sięgnie bardziej niż dotych- 
czas — bo takie będzie społeczne 
zapotrzebowanie — po problemy 
iejsze, trudniejsze. Już 
zresztą powstają filmy adre- 
sowane do widzów, których smak 
i potrzeby znajdują się powyżej 
przeciętnej ogólnego poziomu wi- 
downi. Ilość tych filmów będzie 
rosła, bo widownia będzie się ich 
po prostu domagała. Zmieni się 
więc charakter filmu, któremu 
nie bez pewnej racji zarzuca się 
nieraz, że jest — w porównaniu 
z innymi — sztuką nieco infan- 
tylną 


Film nasz śmielej i głębiej pe- 
netrować będzie świat wewnętr: 
ny człowieka i życie społeczer 
wa, a takżi 


ce 


tych ostatnich w! 
chyba tendencję malejącą. 
Życie człowieka nie stanie się 
jednak przez to uboższe; na brak 
problemów nie przyjdzie nam się 
Abstrahując od sytua- 
cji międzynarodowej, automaty- 
zacja, nowy charakter pracy, og- 
romne rozszerzenie się ludzkich 
zainteresowań i rozbudzenie ludz- 
kich energii — przyniosą nowe 
problemy psychologiczne, moral- 
ne, obyczajowe, Coraz bardziej 
realne staną się też problemy 
związane z kontaktem człowieka 
z wszechświatem, może z in- 
mymi cywilizacjami, Nasze dzi- 
siejsze horoskopy (nawet tak zna- 
komite i fascynujące jak Stani- 
sława Lema ) są tylko cieniem 


j tego, co nas czeka. 


Tak wyglądałaby — oczywiście 
bardzo uproszczona — wizja na- 
szego kina i naszego filmu. Jed- 
no generalne stwierdzenie dało! 
się jednak wysnuć na pewni 
film nasz rozwijać się będzie w 
kierunku ambitnym wartościo- 
wym. Prawo obywatelstwa zdobę- 
łdzie nie model filmu łatwego, w; 
tworu prymitywnie pojmowanej 
„kultury masowej”, ale film bę- 
dący prawdziwą sztuką. 


STANISŁAW JANICKI 
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Obawy i lęki 
Elizabeth Wiener | Bernard Fresson 


HENRI — GEORGES CLOUZOT: 


— Nie gonię za aktualnością 


Znany francuski reżyser Henri-Georges Clouzot, autor „Kruka”, „Kto 
biłt”, „Widma”, „Ceny strachu”, dokumentalnej „Tajemnicy Picassa" i 
serii filmów telewizyjnych poświęconych osobie słynnego dyrygenta Herberta 
von Karajana, powrócił do pracy po dłuższej przerwie spowodowanej chorobą. 
Obecnie realizuje film „La Prisonnitre” (Uwięziona), W wywiadzie udzielonym 
tygodnikowi „Les Lettres Frangaises" mówi o swych filmach telewizyjnych 
i realizowanej właśnie „Uwięzionej”: 


— Filmy : udziałem von Karajana twym. Czas trwania projekcji załeży 
zostały nakręcone na zamówienie te- od wybranego utworu muzycznego: 


lewizji, ale nie ma żadnych prze- koncertu Schumana, „Symfonii z No 
szkód, aby ukazały się na ekranach wego Świata” Dworzaka, „Mszy koro- 
kinowych. Nie są to filmy przezna-  nacyjnej" Mozarta, „Requlem* Ver- 


czone wyłącznie dla melomanów, le. diego, „Piątej Symfonii" Beethove- 
raczej utwory o charakterze ośwła- na. Zdjęcia realizowałem w studto 


oraz w mediolańskiej La Scali, a 
„Mszę koronacyjną” — w Watyka- 
nie. 

Najbardziej interesuje mnie teraz 
współczesna plastyka. Chciałem dać 
wyraz tym zainteresowaniom w 
przerwanym i nieukończonym i: po 
wodu choroby) jilmie „Piekło”. Pa- 
sjonują mnie zwłaszcza prace ma- 
iarskie Vasarely'ego. Oglądałem w 
ciągu ostatnich lat jego „kinetyczne? 
obrazy, widziałem wystawę w pawi 
tonie Marsan i Muzeum Sztuki Nowo- 
czesnej. Sądzę zresztą, że uda mi się 
powrócić do realizacji „Piekła 
Chciałbym, aby zagrali w nim akto- 
rzy amerykańscy. 

Powtórny atak serca przerwał mi 
również realizację „U więzionej”, Nie- 
chętnie mówię o treści tego filmu, 
chełalbym bowiem zostawić widzom 
jak najwięcej możliwośc: domysłów 
Ale z prasy i tak wiadomo kim są bo- 
naterowie „Uwiązionej”, A więc — 
dyrektora galerii „Op Artu”, przypo 
minającej zresztą do złudzenia styn- 
ną paryską galerię Denice Rene na 
bulwarze Saint-Germain, gra Laurent 
Terzieff. W rolt skromnej montażyst- 
ki telewizyjnej występuje Elizabeth 
Wiener. Jest zafascynowana człowie- 
kiem. którego spotkała w podzie- 
miach galerii w dzień wernisażu. Jej 
młodego kochanka, malarza bawłące- 
go się starym żelastwem i nowoczes- 
nymt materiałami plastycznymi, gia 
Bernard Fresson. Całość będzie utrzy- 
mana w tonte wybujałeyo, agresy: 
nego erotyzniu. Twórcami scenografii 
„Uwiązionoj” sę malarze: Jacques 
Saulnier, Yvaral t Stetn,_ Pracują 
zresztą Ściśle według moich wskazó- 
wek. Scenariusz określa dokładnie 
kubnturę, barwę. elementy kinetycz- 
ne dekoracji. Konieczność stosowana 
takiej właśnie dekoracji wynika że 
scenartusza, z przedstawienia przywt- 
dzeń i halucynacji bohaterów. 

Kazdy mój fitm po ukończeniu wy- 
taje mt się obcy. Nie oglądam po 
nownie swych utworów. Sztuka [il 
motta nie jest przeznaczona dla mu- 
zeów. Praca w filmie wymaga pewne- 
go dystansu czasowego. Brecht nigdy 
nie pisal sztuk „aktuainościowych”, 
podejmował interesujące go tematy 
po pięctu czy sześciu latach. Moje fil- 
my nie są odzwierciedleniem 090L- 
nych problemów, ale własnych prze- 
lotnych obaw t lęków. 

Nic uważam, że trzeba pracować 
na gorąco, chwytać od razu tematy, 
rodzące się sprawy. Dlatego, jako 
filmowiec, nie interesuję stę ruchem 
studenckim z roku 1968. Być może, 
podejmę ten temat, ale dopiero 
kiku lat. Gonttwa ze nowością, ak. 
tualnością oznacza dla mnie więzic- 
nie, niewolę. 


60 
PORABIA 


CHAPLIN? 


bez mała ostemdzie- 
sięctoletni twórca pisze 
w tajemnicy, nawet 
przed rodziną,  sce- 
narlusz nowego film 
Jednocześnie zaś ma za- 
miar skomponować mu- 
=ykę do swego niemego 
filmu „Cyrk” (19%), 
który niebawem wej 
dzie ponownie na ekra- 
ny 


Ę 


Ą 
ty 


Scenariusz i muzyka 
Charles Chaplin 
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ALGIERIA I MARC 


W związku 2 międzynarodowym ft 
kinematogratii krajów Azji i Afryki, któ! 
rozpocząć 21 października w Taszkiencie, 
ska „Litieraturnaja Gazieta” drukuje 
swego korespondenta Igora Czekina z pi 
Algierii i Maroka. 


Swoje krótkie sprawozdanie — pisze 

rozpocznę od omówienia algierskiego film 
Terro", który wszedł właśnie na ekrany. 
tego tilmu, Mohamed Lahdar Hamina, je 
demonstrowanego na zeszłorocznym fest 
Moskwie „Wiatru z Oresu”, poświęconegć 
bojowników o wolność w Algierii. W ..Has 
Hamina powraca do tematykt walk o niep 
tyle tylko, że film ten ma formę kom 
główny bohater (gra go popularny w Al 
tor Ruished) jest zabawną postacią w typi 
Toto. W jego mieszkaniu ukrywa się pos; 


JEDNYM 2 


Jean-Pierre Mocky („Podrywacze”) ko 
pirat” o przyjaźni filozofa z marynarz 
i Francis Blanche. 


* 


Francuski reżyser Jucguos Domy ukończy 
który nost tytuł „Sklep modelek”; w roli 
ctu wruz z reżyserem). 


* 


Richard Harris objął główną rolę w wes 
ktorego akcja rozgrywa stę w 1820 roku, w 


Kinematografia bułgarska przygotowuje : 
Talewa „Żelazny świecznik”. Talew przedst 
dzenia się świadomości narodowej i ruchów. 
które doprowadziły do wybuchu powstania : 
prości ludzje z macedońskiego miasta Prespa 

Film stanowi debiut reżysera teatralnego 
i reżysera filmów animowanych — Todora 
„Żelazny świecznik" ma nosić tytuł „Ikonoś 


O PRZED TASZKIENTEM 


em przez policję uczestnik ruchu narodowo — wyzwo- 
leńczego. W decydującej chwili, kiedy policja znaj- 
duje w mieszkaniu schowaną broń, nieśmiały i 
wcale nieodważny Hasan przyznaje, że jest ona 
jego własnością. Chce w ten sposób wybawić z 
kłopotów swego lokatora. Akcja jest pełna napięcia 
i przypomina raczej intrygę sensacyjną; komedio- 
1— wa forma pozwala reżyserowi na przedstawienie 
san całej galerii barwnych postaci i ludowych oby- 
ser czajów. Sądzę, że ta zabawna i wzruszająca opo- 
„rcą _ wieść o anty-bohaterze, który w decydującej chwili 
w zdobywa się na heroiczny czyn, znajdzie się na 
twu  taszkienekim festiwalu. 
ro" Kandydatem na festiwal jest także film „Głos”” 
ość, reżyserii Slima Riada. Jego tematem jest również 
za$ walka narodu algierskiego. Film „Piekło dziesię- 
ak- ciolecia” składa się z pięciu nowel o dzieciach. 
ika Dzieci te — to młodociani partyzanci, pomagający 
any starszym bojownikom. 


zaangażowana kinematografia Algierii cieszy się 

sympatią i szacunkiem widzów. Niestety, na ekra- 
mach kin algierskich jest jeszcze sporo utworów 
komercjalnych, takich jak np. „Uprowadzenie 
Damaszku”. 


W Maroku panuje wszechwładnie produkcja, ko- 
mercjalna — toteż oglądamy filmy dokumentalne. 
Jest wśród nich „Ziemia Maroka odradza się" 
utwór demonstrowany z dużym powodzeniem na 
światowej wystawie w Montrealu. Interesujący jest 
także film „Weselne obrządki”; jego bohaterka to 
mistrzyni haftu, prawdziwa artystka, doprowadza- 
jąca do perfekcji zestawienia kolorów i wzorów 
ludowego hafciarstwa. Inny dokumentalny film 
„Od szóstej do dwunastej”, poświęcony Casablance, 
zrealizowany został przez dwóch młodych mar 
kańskich filmowców. 


Był to nasz pierwszy rekonesans po nowej kine- 
matografii północno-atrykańskiej. Wydaje się, że 
na festiwalu kinematografii krajów Afryki i Azji 
w Taszkiencie znajdzie się sporo interesujących. 
reprezentatywnych filmów „trzeciego świata”. 


cyrkową kopuł: 


promis' 


jalna jury przypadła ex aequo: 
Bene (Włochy) i „Sokratesowi” 
za najlepsze kreacje aktorskie przyznano: Laurze Betti która wy- 
stąpiła w filmie „Teorema” Pier Paolo Pasoliniego (Włochy) i 
Johnowi Marleyowi za rolę w „Twarzach” Johna Cassavctesa 
(USA). Nagrodę Opera Prima otrzymał Phil Bregstein za „Kom- 
Nagrody FIPRESCI w tym roku nie przyznano. 


telegramy 


MOSKWA. W tegorocznym konkursie Stowarzyszenia Filmowców 
ZSRR na najlepszy scenariusz — pierwsze miejsce zdobył utwór 
„Przyszedłem, aby was wyzwolić” (Stiepan Razin) pióra znanego 
scenarzysty, reżysera i aktora Wasilija Szukszina. 


WENECJA. Na tegorocznym festiwalu filmowym w Wenecji Zło- 
tego Lwa św. Marka zdobył film zachodnioniemiecki „Artyści pod 
: bezradni” Aleksandra Klugego. Nagroda Spec- 


Madonnie od Turków” Carmelo 
oberta Lapoujade. Puchar Volpi 


Młody francuski reżyser Edouard Luntz, autor „Zie- 
lonych sere”, realizuje w Brazylii film „Łe gribuge” 
(Kłamstwo) — dla amerykańskiej wytwórni 20-th 
Century Fox. Główne role grają: Patricia Gozzi, Calvin 
Lockhart i Julie Dassin. „Kłamstwo” ma być filmem 
kolorowym, ale barwa nie służy tu podkreśleniu 
uroków brazylijskiego pejzażu, lecz zaakcentowaniu 
gwałtownego tonu opowiadanej historii, która rozgry- 
wa się w środowisku bogatej młodzieży. 


F ź ZR 


Swiat przepychu 
patricia Gozzi 


zdjęcia komedii „Zabawny 
w rolach głównych Bourbil 


wój pierwszy film amerykański, 
wnej — Anouk Atmóe (na zdję- 


nie „Człowiek zwany Koniem 
sie walk z plemieniem Stowrów. 


iptację znanej powieści Dimitra 
ja w swojej książce proces bu- 
Inościowych przeciwko Turkom, 
ojnego. Bohaterowie powieści to 
zemieślnicy, kupcy, nauczyciele. 

Plowdiwu — Christo Christowa 
nowa. Filmowa wersja powieści 
s". 


Czeski reżyser Evald Schorm („Odwaga na co dzień”, 
„Intrygantki”) przystąpił do realizacji filmu „Koniec proboszcza”. Jest to barwna baśń, w 


której początkowo wszystko wydaje się umowne i nierealne. Bohater filmu to skromny za- 
zastąpić proboszcza | żyserię objął Alberto Isaac, Na 


krystianin, który —choć nie posiada świę: 


probi 


mane w atmosferze apokaliptycznych płócien holenderskiego malarza 
Zresztą w tym utworze fantazja łączy się z realiami codzienności”. 


NOWY FILM EVALDA SCHORMA 


marnotrawnego" 


kapłańskich — potrafi 
właściwie staje się prawdziwym ojcem duchownym swych paratlan, niosąc im zawsze pomoc 
i pociechę. Ale jego władze nie pozwalają mu wypełniać funkcji kapłańskich. 

Autorem scenariusza jest Josef Skvorecky. W jednym z wywiadów Schorm określa „Koniec 
cza" jako „tragikomiczną farsę o walce Dobra i Zła. Niektóre partie filmu będą utrzy- film ma się ukazać w trzech 
Hieronim 


OLIMPIADA W MEKSYKU 


Jak cbliczyli fachowcy, film 2 
tegorocznych Igrzysk Olimpijskich 
w Meksyku będzie kosztować po- 
nad cztery miliony dolarów. Re- 


ele elipy stu operatorów stanie 
słynny Gabriel Figueroa. W dwa 
miesiące po skończeniu zawodów 


Bosc| 


wersjach językowych: hiszpań- 
skiej, angielskiej t francuskiei. 


Świat muzyki 
innokientii Smoktunowski 


TAŁANKIN 
0 
..GZAJKOWSKIM”” 


1gor Tałankin tak mówi 
o pracy nad filmem „Czaj- 
kowski”, w którym rolę 
główną gra — jak wiadomo 
— Innokientij Smoktunow- 
ski: 

— Nie chcę popełniać blę- 
dów dawnych filmów bio- 
graficznych. Nie zaglądam 
więc w materiały o intym- 
nym życiu kompozytora, 
nieważne jest także Śle- 
dzenie, nuta po nucie, jak 
powstawały sławne party- 
tury „Jeziora Łabędziego 
Pragnę oddać atmosferę, 
w jakiej rozwijała się twór- 
czość Cznikowskiego, wnik- 
nąć w enigmatyczny świat 
iego muzyki. 


Jadwiga Barańska i 


Stanisław Jasiukiewicz 


tała tak znacznie ograniczona. Sądzę jednak, 
że w „Hrabinie Cosel” jest wiele podskórnych 
nurtów powodujących, iż nie jest to film je- 
dynie przygodowy. Przypomnę choćby postać 
Zakliki, człowieka zaangażowanego w służbę 
króla uwikłanego osobiście w dramat hrabiny, 
co w konsekwencji doprowadza do bezsen- 
sownej jego śmierci; albo sylwetka Augusta 
Mocnego z jego stosunkiem do dworów €uro- 
pejskich, do polityki 


— Miał pan, zdaje się, zamiar zrealizować 
kolejne filmy" według innych historycznych 
powieści Kraszewskiego, które razem z „Hra- 
biną Cosel” stanowiłyby cykl filmowy. 


— Odstąpiłem na razie od tego zamiaru, choć 
dopiero te części nadałyby całości nieco 
inny wymiar, głębiej wiążący się z intrygami 
politycznymi czasów saskich. Uważam jednak, 
że i reżyser powinien stosować „płodozmian”, 
zmieniać materiał, który opracowuje. Słowem 
— teraz interesuje mnie film współczesny. 

— Do cyklu saskiego już pan nie wróci? 


— Raczej nie, natomiast w przyszłości być 
może wrócę do filmu kostiumowego. Dlatego 
też ciekaw jestem przyjęcia „Hrabiny Cosel' 
przez widownię. Jestem przekonany, że ten 
typ filmu ma rację bytu i jest potrzebny. A 
w ogóle na melodramat mam pogląd rieco 
odmienny od obowiązujących i uważam, że 


PO DOŚWIADCZENIU Z HISTORIĄ 
— MYŚLĘ O WSPÓŁCZESNOŚCI 


Jerzy Antczak — główny reżyser telewizji, aktor, 


wał następujące filmy; krótkometrażowy 


nionych przechodniach”, „Mistrz”, „Wyst 


— Zdaje się, że „Hrabina Cosel" stanowi 
precedens. Po raz pierwszy w polskiej prak- 
tyce produkcyjnej zostały zrealizowane dwie 
wersje filmu: z przeznaczeniem dla kin i dla 
telewizji. 

— Jak każdy precedens, i ten będzie okazją 
do wyciągnięcia wniosków na przyszłość. Ja 
osobiście cieszę się, że to doświadczenie mam 
na swym koncie, nie ukrywam jednak, że nie 
mam zamiaru kiedykolwiek go powtarzać. 
Nie podjąłbym się już takiej pracy. 

— Zbyt trudna? 

— Sądzę, że trudniejsza nie może się zda- 
rzyć. W ciągu niespełna dwóch lat powstał 
film dwuczęściowy dla kin i trzy jednogo- 
dzinne odcinki dla telewizji. Wszystko to za 
10 milionów złotych. Ale nie tylko ogranicze- 
nia kasowe i finansowe dyktowały tę specjal- 
ną skalę trudności. Najbardziej zobowiązują- 
cą była świadomość poruszania się w sferze 
dwóch odmiennych poetyk. Pracowaliśmy pod 
ciągłą presją realizowania w tym samym cza- 
sie i miejscach dwóch w zasadzie różnych 
filmów, z ciągłą obawą, czy obie wersje będą 
dostatecznie różne i — zgodnie z ich przezna- 
czeniem — trafnie różne. 


— Jak pamiętam, początkowo scenariusz 
„Hrabiny Cosel" został zatwierdzony jako 
podstawa filmu telewizyjnego. 


— Kinematografia zainteresowała się nim 
nieco później. Jednak materiał literacki dla 
obu wersji pozostał ten sam. Cały ciężar spo- 
czął więc na reżyserze i scenarzyście. Trzeba 
było ten materiał odpowiednio modelować, by 
— zgodnie z wymogami obu poetyk — stwo- 
rzyć dwa odmienne filmy. Tempo pracy nie 
pozwalało na długie namysły. Niemniej, po- 
nieważ swą pracę traktuję jako kolejne lek- 
cje i' doświadczenia, uznaję, że było to przed- 
sięwzięcie trudne, ale pouczające. 


— Po projekcji „Hrabiny Cosel” odnosi się 
wrażenie, że realizatorzy, ograniczeni rozmai- 
tymi koniecznościami, nie znaleźli dość ener- 
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Rozmowa z reżyserem JERZYM ANTCZAKIEM 


reżyser teatralny i telewizyjny — zrealizo- 
„Łabędzi śpiew”, nowelę „Stary profesor" w „Spóź- 
rzał”, a ostatnio „Hrabinę Cosel”, 


gii na przeprowadzenie bardziej osobistego 
i oryginalnego zamysłu. 

— Nie chciałbym, by cokolwiek co tu po- 
wiem, zostało odczytane jako obrona. Filmy 
są gotowe, podpisane, zostaną skonfrontowane 
z opinią krytyki i publiczności. Powinniśmy 
chyba jednak umówić się, że mamy do czy- 
nienia z konkretnym gatunkiem. „Hrabinę 
Cosel” robiłem środkami tradycyjnymi, bo 
uważam, że w tym gatunku nie miejsce na 
poszukiwania formalne. Film w typie roman- 
tycznej opowieści, melodramat z gatunku 
„płaszcza | szpady” nie ma nic wspólnego z 
autorską wypowiedzią. Reguły gry są tu inne. 

— Dałoby się zapewne znaleźć przykłady 
wskazujące, że film historyczny i kostiumowy 
może być także filmem współczesnym. Wyda- 
je się, że i pan, przystępując do filmowania 
Kraszewskiego, widział w powieści tego pisa- 
rza nie tylko ramotkę z lat dawnych, ale i 
okazję zaprezentowania konfliktów politycz- 
nych i konfliktów sumień usprawiedliwiającą 
zajęcie się dzisiaj tą właśnie pozycją. Innymi 
słowy — przyjmując konwencję i rządzące 
nią prawa, uznając „Hrabinę Cosel” za film 
przygodowy, chciałoby się w nim widzieć 
jeszcze więcej emocji, spięć, szybsze tempo 
zdarzeń; jak na film historyczny za mało w 
nim elementów gry politycznej. 

— Mówiąc kiedyś o motywach zaintereso- 
wania się Kraszewskim, nie myślałem o his- 
torii na' silę uwspółcześnianej, aluzyjnej, 
gwałtownie i bez racji dopasowywanej do 
aktualnie obchodzących nas spraw, Myślałem 
raczej o przedstawieniu doznań, które obcho- 
dzą człowieka w każdej epoce. W tym właśnie 
widzę współczesność tematów historycznych. 


Wspomniałem już, że nie chciałbym uspra- 
wiedliwiać się. Faktem jest jednak, że wiele 
zaprojektowanych scen padło pastwą oszczęd- 
ności. Istniały w scenopisie — nie zostały 
przeniesione na taśmę. Na przykład cała sek- 
wencja polska weszła do filmu w wersji 
szczątkowej. Przykro, że właśnie ta część zos- 


powinno się pozwolić na ochronę tego gatun- 
ku. 

— Wydaje się, że melodramat jako gatunek 
jest niezniszczalny, nie grozi mu — przynaj- 
mniej w kinie — zagłada. Czy sądzi pan, że 
melodramat jest tępiony? 

— Może to za wielkie słowo, niemniej ist- 
nieje przekonanie, że melodramat jest czymś 


Mariusz Dmochowski 


tak niewspółczesnym, że aż wstydliwym. Po 
wściągliwość uczuciowa naszych czasów idzie 
bardzo daleko. I w tym właśnie sensie wydaje 
mi się, że warto zachować jakiś azyl dla me- 
lodramatu. 

Żeby zaś zakończyć sprawę „Hrabiny Co- 
sel”, przytoczę znany cytat: , „robiłem co 
mogłem, kto może niech zrobi lepiej”. W mo- 
im przekonaniu zresztą, praca nad filmem to 
nie tylko końcowy rezultat, ważny oczywiście, 
ale i coś bardziej osobistego. W filmie zosta- 
wia się kawał życia, kawał serca. Myślę o 
kontakcie z ekipą, o zżyciu się z aktorami. 
Bardzo sobie to cenię, jestem pełen uznania 
dla tych wszystkich ludzi, którzy pracowali 
w tak trudnych warunkach. 

A co planuje pan w najbliższej przy- 
szłości? 

— jak wspomniałem — tęsknię teraz do 
współczesności. Mam przemyślany już pewien 
scenariusz — trzeba go jeszcze ukształtowa 
Moim podstawowym warsztatem jest tel 
wizja. Przygotowuję tam obecnie „Notes 
Zdzisława Skowrońskiego — widowisko osnu- 
te wokół kryzysu ekonomicznego przełomu 
Jat dwudziestych i trzydziestych. Jest to hi: 
toria bezrobotnego, który w tyc! trudn: 
latach zdobywa życiową dojrzałość. W mate- 
riale literackim jest ciekawe spojrzenie na lu- 
dzi, na postawy moralne przy podejmowaniu 
najważniejszych decyzji. 

Następnie zajmę się reżyserią adaptacji po- 
wieści Heleny Boguszewskiej „Całe życie Sa- 
biny”. Ta historia życia kobiety umierającej 
na raka stwarza także okazję do podjęcia 
próby niebanalnych rozwiązań formalnych. 

— A film? 

— Zanim przygotuję scenariusz, o którym 
wspomniałem, zrealizuję film telewizyjny w 
oparciu o „Dwa teatry” Jerzego Szaniawskie- 
go. Uważam tę sztukę za jedną z najlepszych 
w polskiej dramaturgii, za frapujący materiał 
literacki, z ciekawym problemem. 


W sumie więc, interesuje mnie krąg bardzo 
osobistych ludzkich spraw, pozornie nieraz 
małych, które przecież kształtują nasze życie 
niezależnie od wielkich procesów historyc: 
nych. Wynika to może z tego, że nie lubię de- 
klaracji w sztuce, nie uznaję w niej public, 
styki i doraźnych adresów. 


Rozmawiała 
ELŻBIETA SMOLEN-WASILEWSKA 


Jadwiga Barańska 


stanisław Ji 


iukiewicz (2 lewej) 


JACEK FUKSIEWICZ 


Korespondencja 
własna 


ok 1968 był niepo- 
myślny dla między- 
narodowych festiwali 
filmowych. Zerwano 


w połowie festiwal 

w Cannes, widownią 
demonstracji i protestów stał się 
festiwal w Pesaro; wreszcie fala 
ta dotarła do Wenecji, zagraża- 
jąc bytowi tego najstarszego fe- 
stiwalu filmowego na świecie. 
Co prawda demonstracje te były 
tylko jednym z przejawów ogól- 
nej fali protestów przeciwko 
strukturom społeczeństw neoka- 
pitalistycznych, jaka przechodzi 
w tym roku przez środowiska 
zachodnioeuropejskiej  młodzie- 
ży i lewicowych kręgów  społe- 
czeństwa. Chodziło w tych pro- 
testach zresztą o coś więcej — 
demonstracje na festiwalach fil- 
mowych bywały dla wielu tylko 
pretekstem, tym bardziej że 0- 
becność prasy całego świata na- 
dawała im wielki z ale 
przy okazji ujawniły się poważ- 


„ne wady i braki samej instytucji 


festiwali filmowych. 

Krytykowano je za to, że są 
najlepszym przykładem  niede- 
mokratycznych struktur kultury 
w społeczeństwie kapita 
nym; za to, że są targowiskiem 
próżności, że snobizm góruje 
nad sztuką; że sztuka jest dla 
nich obiektem spekulacji finan- 
sowych; że ulegają naciskom 
wielkich producentów; że nagro- 
dy są na nich zawsze niespra- 
wiedliwe; że jury ulegają zaku- 
lisowym naciskom i _ preferuj 
tradycyjny akademizm. Pojawi- 
ły się nawet głosy żądające znie- 
sienia instytucji festiwali filmo- 
wych, jako anachronicznej. Nie 
te głosy jednak przeważały 
dominowały żądania głębokiej re- 
formy festiwalu, którego pożytki 
w odczuciu większości zdecydo- 
wanie przeważają nad brakami, 
Ale i te są niebagatelne — a o- 
statni XXIX wenecki festiwal 
filmowy potwierdził je w całej 
rozciągłości 


BENERALNY 

ATAK 

Był bowiem ten festiwal im- 
pre zdecydowanie nieudaną; 
po części dlatego, że zakłóciły 
jego przebieg fale protestu, a 
zwłaszcza wycofanie z programu 
wielu interesujących filmów 
przez zdecydowanych na bojkot 
reżyserów. M. in. zabrakło naj- 
nowszego filmu Jean-Luc Go- 
darda. W równej jednak mierze 
odbiły się na nim te braki, na 
które wskazywali zwolennicy re- 
form, choćby  najdrastyczni 
szych. Czytelnicy słyszeli już o 
powtarzających się co roku ata- 
kach na dyrektora festiwalu, 
profesora Luigi _ Chiariniego 
Chiarini atakowany był przez 
rzeczników filmu komercyjnego, 
widowiskowego, a więc wielkich 
producentów i _ dystrybutorów; 
dalej przez spory odłam prawi- 
cowej elity władzy  współczes- 
nych Włoch — za to, że sympa- 
tyzuje z lewicą; przez amery- 
kański kapitał filmowy, a wresz- 
cie przez rządową agencję do 
spraw turystyki, przez weneckich 
hotelarzy i zarząd miasta We- 
necji. 

Z drugiej jednak strony ata- 
kowali  Chiariniego | również 
rzecznicy filmu artystycznego, 
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postępowe koła włoskich  inte- 
lektualistów, młodzieży i twór- 
ców filmowych — za jego dość 
szczególne gusty, za arbitralne 
decyzje, nie zawsze zgodne z 
powszechnym odczuciem, za nie- 
demokratyczne kierowanie festi- 
walem. Warto wspomnieć, że 
Chiarini ostatnio systematycznie 
odrzucał zgłaszane filmy polskie. 
W tym roku odrzucił — „Żywot 
Mateusza”, który — mimo że po- 
kazywany w Cannes — miał for- 
malne prawo wzięcia udziału w 
festiwalu weneckim. Odrzucenie 
„Żywota”, o czym pisała ob- 
szernie prasa włoska, wywołało 
niemałe zdziwienie, zwłaszcza 
gdy zaczęto porównywać film 
Leszczyńskiego z tym, co można 
było zobaczyć w tym roku na 
ekranach pałacu  festiwalowego. 

W rezultacie ataki na Chiari- 
niego z wielu stron wzmogły się 
do tego stopnia, że wydawało 
się, iż dni jego są tym razem 
policzone. Aby uspokoić zdecy- 
dowanych na wszystko przeciw- 
ników, Chiarini podał się do dy- 
misji, z której wycofał się 
wszakże w połowie festiwalu. 
Zapowiedział jednak, że wycofa 
przed przyszłorocznym festi- 
walem. 

Demonstranci, gotowi do oku- 
pacji pałacu festiwalowego, re- 
krutowali się spośród włoskich 
i francuskich twórców, krytyków 
filmowych, lewicowych intelek- 
tualistów i młodzieży. Na ich 
czele stał nestor 
mowców, ojciec neorealizmu Ce- 
sare Zavattini i marksistowski 
pisarz, poeta i reżyser filmowy 
Pier Paolo Pasolini. Ich żądania 
sprowadzały się do dymisji Chia- 
riniego, ustanowienia demokra- 
tycznego zarządu festiwalu, zre- 
formowania statutu datującego 
się jeszcze z czasów faszystow- 
skich i zniesienia nagród. „Wal- 


„Artyści pod cyrkową kopułą: bezi 


włoskich  fil-. 


czymy przeciw _ zaskorupiałym 
strukturom kulturalnym, prze- 
ciw kinu poddanemu  uciskowi. 
Festiwale to farsa odgrywana w 
nastroju samozadowolenia. Na 
miejsce ich popiołów chcemy 
stworzyć ośrodek o charakterze 
roboczym, miejsce stałych spot- 
kań międzynarodowych, labora- 
torium poszukiwań ' nowych 
form" — głosiło ich cokolwiek 
ogólnikowe oświadczenie. 

Policja włoska była jednak 
znakomicie przygotowana do od- 
parcia demonstrantów. Po _ do- 
Świadczeniach z rozruchami u- 
niwersyteckimi, które odbyły się 
wczesną wiosną, rozruchami na 
festiwalu w Pesaro i w lipcu w 
tejże Wenecji na Biennale Sztu- 
ki — potrafiła zdusić akcję w za- 
rodku. Prowokacyjnie areszto- 
wano jednego z przywódców 
młodzieżowych pod zarzutem za- 
machu bombowego (student ów 
został później uniewinniony z 
braku dowodów); zmobilizowano 
kilka tysięcy policjantów i kara- 
binierów oraz zorganizowano 
kontrdemonstrację mieszkańców 
Wenecji i Lido Żyjących: z tury- 
styki (właściciele i pracownicy 


hoteli, restaurac, kawiarń, 
sklepów, przewodnić i gondo- 
lierzy); wreszcie policja wkro- 


czyła brutalnie na wiec protesta- 
cyjny, czego rezultatem były 
iczne aresztowania oraz wynie- 
jenie z krzesłem Cesare Zavat- 
tiniego, który odmówił opusze: 
nia sali. Wszystko to spowodo- 
wało, że festiwal wenecki mógł 
się wreszcie rozpocząć, choć z 
trzydniowym opóźnieniem. 


WIELKA 
PRZEGRANA 
Przeciwnicy festiwalu  prze- 
grali więc pierwszą rundę. Wy- 
grali jednak drugą i to — jak 
sami twierdzą — walkowerem. 


Pretensjonalnoś 
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Rzeczywiście sam festiwal  po- 
twierdził swoim programem i 
przebiegiem stawiane mu zarzu- 
ty. Był to festiwal zupełnie nie 
reprezentatywny dla aktualnego 
stanu kinematografii światowej. 
(Przeciwnicy twierdzą jednak, że 
nigdy nim nie był). Na 24 poka- 
zane filmy, mniej niż dziesięć 
odznaczało się jakim takim po- 
ziomem artystycznym. I wresz- 
cie — przyznane nagrody nie od- 
zwierciedlają rzeczywistej hie- 
rarchii nawet tych ośmiu czy 
dziewięciu najlepszych filmów. 
Przeważały filmy zdecydowa- 
nie słabe. Co gorsze — były to 
w większości filmy robione „pod 
festiwal”, a więc pretensjonalne 
i łudzące pozorami artyzmu i 
intelektualizmu. Tego rodzaju 
filmy są również produktem fe- 
stiwali i panującej na nich a- 
tmosfery pogoni za nagrodami. 
Źle jednak, jeżeli na ów pseudo- 
artyzm dają się nabierać juro- 
rzy — a również i tak bywa. 


Była jednak w Wenecji grupa 
filmów, które — mimo że arty- 
stycznie nierówne, a nieraz bar- 
dzo słabe — zasługiwały na za- 
interesowanie, Piszę o nich naj- 
pierw, one bowiem nadawały ton 
pierwszej części festiwalu. Były 
to filmy młodych reżyserów nur- 
tu zbuntowanego, z czego aż sie- 
dem reprezentowało twórców 
zbliżonych do amerykańskiegc 
kina niezależnego. Nie osiągały 
rangi wybitnych dzieł sztuki, ale 
— mimo swoich słabości i czę- 
ściowo może dzięki nim — mó- 
wiły interesująco o nastrojach i 
problemach. środowisk młodych 
intelektualistów i filmowców, 
demonstrujących niezgodę na 
system społeczny, w którym 
przyszło im żyć. 

„Krąg popiołów” angielskiego 
reżysera Petera Goldmanna opo- 


dni” (NRF) 


wiada o młodym bohaterze po- 
szukującym sensu życia, którego 
nie potrafi znaleźć w ramach 
społeczeństwa konsumpcyjnego. 
Poszukiwania te kierują się ku 
mistycyzmowi, religiom i filozo- 
fiom Wschodu, narkotykom i 
seksualizmowi. 

„Ja i mój brat” Amerykanina 
Roberta Franka to opowieść o 
młodym schizofreniku, przedsta- 
wionym jako ofiara lęku amery- 
kańskiego „społeczeństwa dobro- 


bytu”. Na ekranie widzimy au- 
tentyczne sceny z życia beatni- 
ków, seanse  jazzowo-poetyckie, 
pojawia się nawet sam przy- 
wódca duchowy ruchu, poeta 
Allan Ginsberg. 

„Dlaczego protest?”, zrealizo- 


wany przez amerykańskiego kry- 
tyka filmowego Gideona Bach- 
manna, to dokumentalny repor- 
taż o amerykańskich filmowcach 


nurtu „kina podziemnego” i o 
proteście wyrażanym w realizo- 
wanych przez nich filmach. 


„Kompromis" 
debiutanta Phila  Bregsteina 
opowiada o politycznych i osobi- 
stych rozterkach młodego lewi- 
cowego dziennikarza. 

„Dzicy na ulicach” Ameryka- 
nina Barry Sheara to rodzaj fan- 
tazji na tematy polityczne. A- 
merykańskie nastolatki pod wo- 
dzą swego bożyszcza, big-beato- 
wego piosenkarza, paraliżują ma- 
sowymi  demonstracjami całe 
Stany Zjednoczone, aby otrzy- 
mać prawo głosu. Po otrzymaniu 
go, wprowadzają swoich przed- 
stawicieli do kongresu i senatu, 
po czym wybierają swego pio- 
senkarza prezydentem i zapro- 
wadzają dyktaturę. Wszyscy po- 
wyżej trzydziestki zamykani są 
w „obozach szczęścia”, gdzie — 
ubrani w anielskie szaty — pod- 
dawani są działaniom uszczęśli- 
wiających narkotyków. Pozbycie 
się „starych” automat;cznie roz- 
wiązuje wszystkie problemy we- 
wnętrzne i zagraniczne: zniesio- 
ne zostają FBI i CIA, zlikwido- 
wane wojny, głód i nieszczęścia. 
Film zrealizowany jest z przy- 


holenderskiego - 


mrużeniem oka, ale oskarżenie 
starszych pokoleń przeprowadzo- 
no z całą powagą. 

I wreszcie najciekawszy film 
tej grupy, a zarazem jeden z 
najwybitniejszych filmów _festi- 
walu — „Twarze” Johna Cassa- 
vetesa. Film pokazuje przerażli- 
wą pustkę i bezsens międzyludz- 
kich kontaktów. Jego bohaterów 
łączą luźne więzy: wspólna wi- 
zyta u prostytutek, picie w 
knajpie, zaimprowizowane przy- 
jęcie. Są to ludzie, którzy doro- 
bili się, ale — podobnie jak ca- 
łe społeczeństwo, w którym ży- 
ją — muszą zapłacić za swoje 
bogactwo  zubożeniem ducho- 
wym. Film utrzymany jest czę- 
ściowo w improwizowanym sty- 
lu charakteryzującym pierwszy 
film Cassavetesa „Cienie”, 
wzmocnionym wszakże akcenta- 
mi szyderczej groteski. 


Intelektualizm 
„Galileusz” (Włochy) 


Wszystkie te filmy miały, mi- 
mo różnych slabości, tę niewąt- 
pliwą zaletę, że były szczere i a- 
utentyczne. Nie można tego sa- 
mego powiedzieć o wielu pozo- 
stałych pozycjach. Przeważały 
kaligraficzne wypracowania, w 
których czuło się ową nieszczerą 
chęć popisu przed festiwalowym 
jury. W najlepszym wypadku 
wiało od nich chłodem. 


PRETENSJONALNOŚĆ 
NAGRODZONA 


Pretensjonalnością grzeszy 
zwłaszcza triumfator festiwalu, 
nagrodzony Złotym Lwem Świę- 
tego Marka  zachodnioniemiecki 
film „Artyści pod cyrkową kopu- 
łą: bezradni” Alexandra Kluge- 
go. Opowiada on niezwykle wy- 
myślną historię właścicielki cyr- 
ku, która pragnie wyzwolić cyr- 
kowe widowisko z jarmarcznego 
prymitywizmu i nasycić je jakąś 
wymarzoną przez siebie poezją, 
będącą syntezą wielu sztuk. Owa 
próba kończy się wszakże klęską 
bohaterki. Na kanwie tej fabuły 
Kluge usiłuje nieustannie two- 
rzyć metaforę o naturze człowie- 
ka i naturze sztuki, o szczęściu, 


marzeniach, twórczości i rozpa- 
czy Przeestetyzowane obrazy 
służą w sposób raczej luźny 


ciągłości akcji, postacie wypo- 
wiadają wyrafinowane sentencje, 


przeplatane sentencjami wypo- 
wiadanymi dla odmiany zza 
kadru, ale znowu bardzo luźno 


związanymi z akcją oglądaną na 
ekranie. 

Dwie Nagrody Specjalne po- 
twierdziły skłonność jurorów do 
tego właśnie rodzaju filmów. 
„Madonna od Turków” w reży- 
serii włoskiego pisarza Carmelo 
Bene (który nakręcił swój pier- 
wszy film, grając w nim jedno- 
cześnie główną rolę), jest nie- 
zmiernie długim, bo trwającym 
aż dwie i pół godziny strumie- 
niem obrazów nie układających 
się w żadną logiczną całość, a 
będących rodzajem wizji i mo- 
nologów bohatera, Włosi reago- 


wali zresztą nań o wiele życz- 
liwiej niż reszta sali, gdyż „Ma 
donna” wyrasta, jak się zdaje, 
kompleksu spraw żywych we 
włoskiej świadomości i dziedzić 
twie kulturalnym. Są w tym fi 
mie przebłyski geniuszu, jest w 
nim rozmach bliski szaleństwu, 
jest nieposkromiona wyobraźnia 
— ale też równie wiele samo- 
uwielbienia, pogoni za efektami 
i hermetyzmem, 


W porównaniu z „Madonną” 
francuski „Sokrates” reż. Rober- 
ta Lapoujade wydaje się na 
chłodno wykalkulowanym przed- 
sięwzięciem. W losach dwóch 
ludzi: paryskiego profesora, któ- 
ry staje się włóczęgą głoszącym 
swą filozofię na placach, oraz 
śledzącego go policjanta, który 
staje się potem jego wiernym 
uczniem — odbija się cała 
sztuczność fabuły, świadczącej 
wprawdzie o wielkiej kulturze 
artystycznej i literackiej reżyse- 
ra-debiutanta, ale o niczym wię- 
cej. 

Rozczarował również film Ber- 
nardo Bertolucciego _ „Partner”, 
zrealizowany według opowiada- 
nia Dostojewskiego  „Sobowtór”. 
Historia młodego człowieka i je- 


go sobowtóra, symbolizującego 
drugą stronę natury bohatera, 
świadczy o autentycznym talen- 
cie reżysera, któremu kilka epi- 
zodów udało się znakomicie, ale 
całość jest stanowczo przerafino- 
wana. 

Taki sam chłód wieje od „Te- 
oremy” Pier Paolo Pasoliniego. 
Tutaj trafiamy również na potop 
metafor, symboli, aluzji i podtek- 
stów. Historia młodego człowieka, 
który niby bóg pojawia się w do- 
mu bogatego mediolańskiego prze- 
mysłowca, aby rozkochać w so- 
bie wszystkich i wszystkim za- 
szczepić metafizyczny niepokój 
doprowadzający ich do samoza- 
głady — pełna jest zaszyfrowa- 
nych znaczeń, które należy od- 
czytywać jak szaradę. Reżyser 
demaskuje kompleksy, fałszywą 
świadomość współczesnej burżu- 
azji. Film jest jednak zimny, a 
jego intelektualizm —  oschły. 
„Teorema” wywołała liczne dys- 
kusje, była poważnym kandyda- 
tem do Złotego Lwa;  Pasolini 
pragnął jednak wycofać swój 
film z konkursu wbrew woli pro- 
ducenta, a nawet wezwał przed 
projekcją do opuszczenia sali na 
znak solidarności z protestujący- 
mi — nagrody mu więc nie przy- 
znano. Trochę za karę, a trochę 
w obawie przed nową  demon- 
stracją z jego strony. 

Warto jeszcze wspomnieć o 
dwóch innych filmach. „Zamek” 
według Kafki w reżyserii Ru- 
dolfa Neollte (NRF) zrealizowa- 
ny jest interesująco, choć w na- 
zbyt teatralnej manierze. Walo- 
rem filmu jest interpretacja po- 


staci głównego bohatera przez 
Maximiliana Schella. Gra on 
człowieka chmurnego i tragicz- 


nie wzniosłego, szamocącego się 
z metafizyczną tajemnicą i prze- 
grywającego, jak Edyp, z poczu- 
ciem tragicznego przeznaczenia. 
Nie bardziej sprzecznego z inten- 
cją Kafki i sensem jego powie- 


ści. 
Drugi 


gi film „Galileusz” 
wł skiej r" Liliany Ca- 
vani, zrealizowany jako pełna 


aktualności rozprawa między po- 
stępem a wstecznictwem, dog- 
matyzmem a pasją odkryć, kon- 
formizmem a odwagą. 


REWELACJA 


Rewelacją 
się film angiel 


natomiast  okazął 
iego reżysera Pe- 
tera Brooka „Mów mi kłamstwa o 
Wietnamie" (pisaliśmy 0 
rubryce „Filmy, o których się mó- 
wi w nr 12 — red,). Jest to z 
pełnie nowe słowo w dziedzinie 
filmu politycznego: są w nim 
elementy reportażu i fikcyjnej 
fabuły, ulicznej ankiety i musi- 
calu, są zainscenizowane dysku- 
sje i songi śpiewane wprost do 
widowni, autentyczne zdjęcia z 
Wietnamu i aktorskie  rekon- 
strukcje rzeczywistych vwypad- 
ków. Jest to zarazem analiza 
socjologiczna i pamflet, morali- 
tet i agitka, oskarżenie i szyder- 
stwo, film gwałtowny, porusza- 
jący i szlachetny. 

Film Brooka nie znalazł się 
jednak na liście nagród. Ta bo- 
wiem raz jeszcze potwierdziła 
słuszność zarzutów stawianych 
instytucji nagród festiwalowych. 
Jak na każdym festiwalu, wokół 
nagród prowadzono  zakulisowe 
machinacje, stosowano naciski i 
szantaże, zaś ostateczny werdykt 
jury, któremu przewodniczył 
Guido Piovena, był kompromi- 
sem; miał zadowolić wszystkich, 
a w rezultacie wszystkich roz- 
wścieczył. 

XXIX Festiwal Wenecki nie 
zapisał się chlubnie w annałach 
światowej kinematografii. 


JACEK FUKSIEWICZ 
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JERZY TOEPLITZ 


19 WRZEŚNIA 1928 


KICZ 
OTWIERA DROGĘ 


O powodzeniu filmu dźwiękowego zdecydo- 
wały trzy obrazy: „Don Juan”, „Śpiewak 
jazzbandu” i „Śpiewający błazen”, wszystkie 
trzy produkcji wytwórni Warner Brothers. 
Pierwszy z tej trójki, wyświetlany w sierpniu 
1926 roku, zainteresował publiczność jako 
techniczna ciekawostka, drugi, pokazany w 
rok później, udowodnił, że nowy wynalazek 
ma ogromne możliwości rozwojowe, wreszcie 
trzeci przypieczętował definitywnie zwycięs- 
two mówionej sztuki ekranowej nad niemą 
X Muzą. Zwłaszcza w Europie, dokąd „Śpie- 
wający błazen” przywędrował do wielu kra- 
jów przed „Śpiewakiem jazzbandu” (np. w 
Polsce i w Niemczech), ten właśnie rzewny 
melodramat z Al Jolsonem w roli tytułowej 
ściągnął do kina tysiące widzów. Płacili słone 
ceny za bilety, czekali w ogonku przed kasą, 
ale wychodzili z projekcji zapłakani, z mo- 
krymi od łez chusteczkami, przekonani i na- 
wróceni na nową, dźwiękową wiarę kinową. 
w samej tylko Ameryce w przeciągu czte- 
rech pierwszych lat eksploatacji „The Sin- 
ging Fool" przyniósł pięć milionów dolarów 
z wpływów kinowych. 


Kiedy przed czterdziestu laty — dnia 19 
września 1928 roku — ten nowy przebój wy- 
twórni Warner Brothers wchodził na ekrany, 
pozycja kina niemego była jeszcze mocna. 
Broniły się przed „mówioną zarazą” liczne 
Grenady na terenie Hollywoodu i wielu wy- 
bitnych twórców wypowiadało się zdecydo- 
wanie przeciwko wprowadzeniu dźwięku. 
Wielkim atutem, jakim w swej ofensywie 
mogli się pochwalić Warnerowie, był A1 Jol- 
son, Śpiewak i aktor estradowy cieszący się 
od przeszło dwudziestu lat ogromną popular- 
nością, i to na terenie całych Stanów Zjedno- 
czonych. Gdzie tylko i kiedy tylko się pojawiał, 
sale pękały od natłoku widzów. Każda jego 
piosenka zmieniała się w przebój, każdy wys- 
tęp w triumf. W roku 1927, jeszcze przed 
„Śpiewakiem jazzbandu”, A1 Jolson mógł po- 
chwalić się zarobkiem 350 tysięcy dolarów, 
wysuwając się zdecydowanie na pierwsze 
miejsce pośród amerykańskich gwiazd rewii 
i music-hallu. Był jedynym w Stanach Zjed- 
noczonych żyjącym artystą, który szczycił 
się, że jego imieniem nazwano teatr — „The 
Jolson”, otwarty w roku 1921 w Nowym Jor- 
ku na rogu 7-ej Alei i 59-ej Ulicy. To wszyst- 
ko stanowiło cenną pomoc w kampanii .re- 
klamowej poprzedzającej premierę filmu. 


„Śpiewający błazen” był adaptacją sztuki 
teatralnej niejakiego Leslie Barrowa: opo- 
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wieścią o kelnerze, który zostaje znakomitym 
kompozytorem, ale nie ma szczęścia w życiu 
rodzinnym. Ma kłopoty z żoną, a na jego rę- 
kach umiera czteroletni synek Tu reżyser 
Lloyd Bacon wprowadza ograny chwyt pod 
wezwaniem: „śmiej się, pajacu”. Artysta, 
chociaż serce. mu się krwawi, musi wziąć 
udział w przedstawieniu i zabawić publicz- 
ność. Śpiewa wesołym biesiadnikom w jakimś 
nocnym lokalu tę samą kołysankę, którą 
przed chwilą nucił konającemu dziecku, Zda- 
rzają się 'w życiu podobne, prawdziwe tra- 
Zgedie, ale autorzy filmu spreparowali spec- 
jalnie ów dramat, aby wygrać całą gamę sen- 
tymentalnych efektów. I to właśnie dla peł- 
nego wykorzystania możliwości nowej techni- 
ki dźwiękowej. Słabiutki głosik szepczącego 
w gorączce chłopczyka, łamiący się głos ojca, 
tłumione łkania, entuzjastyczne oklaski pub- 
liczności. To wszystko można było nie tylko, 
jak dawniej, zobaczyć, ale również — usły- 
szeć. 


Wybredni krytycy gromili z wysokiego 
Olimpu sztuki prymitywny mechanizm wy- 
ciskania łez, Byli na pewno i tacy widzowie, 
którzy na sali kinowej poddawali się biernie 
fali wzruszenia, a po wyjściu z kina wsty- 
dzili się, że dali się „nabrać”, że oszukano 
ich, dając im tanią namiastkę zamiast wiel- 
kiego artystycznego przeżycia. Gdyby to był 
dziesiąty czy dwudziesty z kolei film dźwię- 
kowy byliby zapewne bardziej wymagający, 
ale czy można im się dziwić, że dźwięki do- 
biegające z głośnika tak silne na nich 
uczyniły wrażenie? Al Jolson to aktor po- 
siadający ogromne, wieloletnie doświadcze- 
nie, umiejący modulować głos, wykorzystu- 
jący bogatą gamę możliwości cieniowania 
i akcentowania słów dialogu i piosenek. A 
dziecko, zanim starsi pozwolą mu się zma- 
nierować, jest z natury rzeczy dobrym, bo 
szczerym i naturalnym aktorem. Mały Davey 
Lee łatwo zdobył serca publiczności. 


I tak o zwycięstwie nowej formuły w ki- 
nematografii zdecydowało nie wielkie dzieło 
sztuki, lecz zręcznie zrobiony kicz, Nie było 
w tym nie dziwnego. Wybitni artyści, przy- 
zwyczajeni do stylistyki kina niemego, stro- 
nili wówczas od dźwięku, Chaplin rzucał na 
film mówiony groźne anatemy, a Renć Clair 
nazywał go „groźnym potworem”. Do nowego 
wynalazku zabrali się rzemieślnicy j kupcy. 
Tak samo jak u schyłku XIX wieku, zaczęli 
lansować ruchomą fotografię jarmarczni 
j odpustowi przedsiębiorcy. I czy to się po- 
dobało, czy nie podobało obrońcom milczącej 
X Muzy, miliony ludzi śpiewało sentymen- 
talną kołysankę „Słoneczny chłopiec” („Sun- 
ny boy”). Kicz otwierał nową drogę dla nie- 
znanych środków wyrazowych kina, Na dzi 
ła sztuki trzeba było jeszcze poczekać, rok 
czy dwa. Dopiero w maju 1930 roku wejdzie 
na ekran film Claira „Pod dachami Paryża” 


Naniiastka zamiast przeżycia 


„DZIESIĄTA OFIARA” (Włochy). 
Roztacza niepokojącą wizję świata 
przyszłości budzącego grozę swym a- 
moralizmem, ale groza ta nie przesz- 
kodzi nikomu w spokojnym spożyciu 
kolacji, 

„OPERA ZA TRZY GROSZE” (NRF), 
Staudte zamienił pełne życia widowis- 
ko w martwy zabytek, 

„INTRYGANTKI" (Czechosłowacja). 
Znakomita warstwa dokumentalna. 
Schorm potrafił także wykorzystać a- 
tuty opowieści o przeżyciach wieku 
dojrzewania i pierwszych konfrontac- 
jach z życiem serio. 

„TESTAMENT GANGSTERA" (Fran- 
cja-Włochy-NRF). Scenarzysta Albert 
Simonin udowodnił jeszcze raz, że naj- 
lepsze poczucie humoru ma ten, co u- 
mie się śmiać z samego siebie. 

„ZNAK PANNY” (Rumunia). Swe 
koneksje z mitologią obrazuje ciężko 
i bez wdzięku. 


Nasi 


recenzenci 
DpiSaIIi... 


„ŻYCIE ZŁODZIEJA” (Francja). My- 
lący swym akademizmem, powściągli- 
wością i umiarkowanym humorem —' 
to jednak jeden z ważniejszych filmów 
francuskich ostatnich lat. 

„ZESZŁEGO ROKU W MARIENBA- 
DZIE” (Francja). Zaproszenie do labi- 
ryntu, gdzie postacie w fikcyjnej prze- 
strzeni, poza czasem, strzegą pilnie 
swoich tajemnic. 

„CI WSPANIALI MĘŻCZYŹNI W 
SWYCH LATAJĄCYCH — MASZY- 
NACH". (Wielka Brytania). Pełen uro- 
ku świat wyczarowany na ekranie dla 
rozrywki i uciechy tych, którzy mają 
sentyment dla rzeczy przebrzmiałych. 


Pure Kedakorze! 


hcę poruszyć sprawę, która może się 

wydać nieco przebrzmiała, ale mnie wyż 

daje się aktualna, Chodzi o podwyżkę 
cen biletów do kina, bowiem podwyżka ta 
mogła niektórych kinomanów uderzyć so- 
lidnie po kieszeni. Na czoło wysuwa się tu 
sprawa tzw. filmów „speejalnych” (tytuły: 
Synowie Katie Elder", „Bohaterowie Tele- 
jarku", „Przystanek autobusowy”, „Piękna 
Angelika”), na które można nabyć! bilety 
w cenie złotych z2— 4 18,—. Specjalna ko- 
'isja, która ceny ustala, motywuje tę pod- 
wyżkę tym, że film jest „atrakcyjny”. Bav- 
dzo to enigmatyczne | nieprecyzyjne okreś- 
lenie. 

W kinie łódzkim” „Wolność” wyświetla- 
no film „Przystanek autobusowy” jedynie 
przez tydzień (jak na kino zeroekranowe — 
okres dość krótki), albowiem nie było dosta- 
terzneł frekwencji, W tymże kinie wy- 
świetiano „Bohaterów Telemarku". Byłem 
na Jednym z seansów. W kinie było pusta- 
wo. Gdzież wiec jest ta atrakcyjność, sza- 
nowna komisjo? Bo chyba domysły i przy- 
puszczenia panów z komisji to trochę za 
mało, aby w tak znacznym procencie pod- 
wyższać ceny. Teoretyzować na takie tema. 
ty Jak atrakcyjność filmu — zawsze można, 
ale wiadomo. ze istnieje często smutna roze 
bieżność między teorią a praktyką. 

Obok filmów „specjalnych” — istnieją u 
nas jeszcze dwie inne grupy fllmów, Do 
drugiej należą filmy, które oglądać możi 
za złotych 18— | 15,— („Fantomas _wrac: 

Falszywe banknoty” 


I wreszcie grupa trzecia 
normalnie, czyli 15, — 12— („Druga praw- 
da”, „Przesuń się kochanie", '„Ci wspania- 
li mężczyźni. 

Co do mnie, to nie widzę specjalnej różni- 
cy między atrakcyjnością tych trzech grup. 
Częstokroć filmy z grupy ostatniej okazują 
się bardziej atrakcyjne i mają lepszą frek- 
wencję niż tytuły z grupy „specjalnej”. Wo- 
bec tego sądzę, że komisja mogłaby podać 
kryteria, według których kwalifikuje się 
fllmy — i podwyższa na nie ceny. Należy 
nam się chyba kilka słów wyjaśnienia w tej 
sprawie, zwłaszcza że szykują się dalsze 
„filmy specjalne”. Może warto byłoby za- 
cząć od wyjaśnienia, dlaczego ta podwyżka 
cen biletów w ogóle' miała miejsce? 


WŁODZIMIERZ UCHAJNIK 
Łódź 


(Romance pro kridlovku) 


Scenariusz (według poematu 
Frantiska Hrubina pod tym s 
mym tytułem): Frantisek Hr 
bin i Otakar Vavra 


Reżyseria: Otakar Vavra 
Andrej Barla 

Muzyka: Jifi Srnka 

Wykonawcy: młody Vojta — 
Jaromir Hanzlik, Terina — Zu- 
zana Cigunova, dziadek — Ja- 
nusz Strachocki, Tonka — Mi- 
riam Kantorkova, Viktor — 
Stefan KVvietik, Vojta po 2) 
latach — Julius Vaśek, ojciec 
Vojty — Jaroslav Rozsival, 0j- 
ciec Teriny — Jifi Stanci, mat. 
ka Teriny — Verą Crhakova, 
grabarz — Vaclav Śvec, 

Produkcja: Fllmove Studio 
Barrandov (Czechosłowacja) — 
1966. 

* 


Najpiękniejszy i obfitujący 
w najbardziej autentyczne do- 
znania okres życia bohatera u- 
płynął przed trzydziestu laty. 
Retrospekcja powraca do tam- 
tych lat. kiedy bohater był 
młodym, zakochanym studen- 
tem na' wakacjach. Ton ro- 


Ą 


ROMANCA NA TRĄBKĘ 


Dodatek: „Odzwierciedlenie” (Zrcadleni) Sce- 
nariusz: Evald Schorm 1 Spata. Realizacja: 
Evald Schorm. Zdjęcia: Jan Spata, Muzyka: Jan 
Klusek, Produkcja: Studio Filmów Dokumen* 
talnych w Pradze (Czechosłowacja) — 1965. Re- 
fleksja o życiu i śmierci, względności miłości, 
szczęścia i cierpienia. Mistrzowska praca kamery. 
Film nagrodzony m. in. na festiwalu w Krakowie 
przed dwoma laty. Autorem jest Evald Schorm, 
twórca „Odwagi na co dzień”, „Intrygantek”, „Po- 
wrofu syna marnotrawnego”. 


KOBIETY ZOSTAJĄ SAME 


Scenariusz: Jurij Nagibin 
Reżyseria: Aleksiej Sałty- 
kow 

Zdjęcia Giennadij Ciekawyj 
1 Wiktor Jakuszew 

Muzyka: Andrej Eszpaj 
Wykonawcy: Nadieżda Pit 
trowna — Rimma Markowa, 
Anna Siergiejewna — Nin 


Sazonowa, Nastia — Swietłana 
Żgun. Komaricha — Warwara 
Popowa, Dunia — Swietłana 
Suchowiej, starosta — Boris 
Kudriawcew, Żan — Anatolij 


Kuzniecow, Kostla Lubiencow 
— Witalij Sołomin, Maria — 
A. Dorochina, ogrodnik — A. 
Gruzianski. Jakuszew — P. 
Czernow, Kaspar — Jefim Ko- 
pelian, Kolka — Aleksiej Kry- 
czenków, paskorz — N. Judin, 
Matwiej — D. Szutow. 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) 
— 1967. * 


Akcją filmu rozgrywa się w 
niewielkiej wiosce w latach o- 
statniej wojny. Mężczyźni wal- 
czą na froncie, pozostały tu 
kobiety. Dzięki energii, odwa- 
dze i uporowi jednej z 'nich u- 
dało im się przetrwać wojnę, 
odbudować życie w spalonej 
wsi i zająć Wszystkich miesz- 
kańców pracą. Portret boha- 
terki ma swój pierwowzór w 


(Babje carstwo) 


Dodatek „Leningrad” (ty- 
tuł oryginalny). Scenariusz: 
w. Susłow. Realizacja i 
zdjęcia: A. Jerin. Muzyka: 
W. Arzymanow. Produkcj 
Studio Filmów Dokumen- 
talnych w Leningradzie 


(ZSRR) — 1966, Barwna im- 
presją o życiu współczes- 
nego Leningradu. 


mantyzmu, staranna fotog:: 
tia. rzeczywistości. 
(Tendre voy0u) 
Scenariusz: Albert Simonin, Jean Becker i Mi- 
chel Audiard 
Reżyseria: Jean Becker 
zdjęcia: Edmond Sćchan 
Muzyka: Michel Legrand 
Wykonawcy: Tony Marćchal — Jean-Paul Be! wybita, —4 dobr A atkbi 2 
mondo, Muriel — Mylene Demongeot, Mona Von wy 28h dysktayjay: 23. sty). = 
Strasshofer — Nadją Tiller, Bob — Jean-Pierre Ma- 
rielle, magnat tekstylny, Dumonceaux — PNIlippe | 
Noiret, jego żona — Genevitve Page, Veronique — gala | z 
Stefania Sandrelli, Memóre — Maria Pacóme, wdo- Śl -| lu | 
wa po Ritzu — Micheline Dax, Edouard — Robert OEJEJCIEIEJCI a 
PE Raa | (Canon) 2-84 MIóDRY: TYTUŁ FILMU GIEJEIEIEJEINIE 
narióeól or eżlizacja: Norman MELA: Produkcja: Sud Paciflque Films 1 Fono Roma EMIEDIEIEJEIEJE 
ren | Grant Munro. Zdjecia: R. Hum- zna ZWOJE a|ajijójsjx|=|E|* 
vie. Muzyka: Eldon Rathburn. Mim: s|ó|d ólN|e 
Grant Munro. Produkcja: National * | 
Film Board of Canada (Kanada) — Barwna, panoramiczna komedia przygodowa. Jej 7 1 
1964. Wizualna, atrakcyjna gratlczalć bohaterem jest sympatyczny i uroczy młody Fran- Powiększenie AOKE 5 
i dowcipna interpretacja muzycznej | cuz, któreniu nie potrafi się oprzeć, żadna kobieta. mie Esiy | kale 2) 
formy kanonu. Ale w końcu i on wpada w sprytnie zastawioną IiwiEdk 
pułapkę: Zeszłego roku al |sls © 
w. Marienbadzie a 
Zycie złodzieja © |5 4|aja|a|a|4|2 
2% AMA JPL 
” z: |A| | 
ja naszą i waszą 
wolność |= +|4 
Scenariusz: Henryk Kawka | Marian Strużyński RE I i = zalem |sze|a 
Reżyseria: Waldemar Podgórski Skradziony balon 4 4|4 14j4 
Zajęcia: Marek Nowieki J i 
Muzyka: Waldemar Kazanecki ETYÓCJ SĘ F 
Wykonawcy: major Marczak — Józef Nowak, ka- Intrygantki : j 2 IAA 
itan Zawadzki — Mieczysław Czechowicz, kapita a |—|-—|- —|-— 
Vuwiot — Jan Nowicki, Kacperska — Tóresa Li | Ę 
powska, oficerowie konirwywiadu — Jerzy Kacz- Dziennikarz — cz. 1 a|ja|a|4|3|4]|56 
marek. Andrzej Krasicki, Jan Burek | Janusz Za BAŁ) ś. a= | 
krzeński, zegarmistrz I — Bogdan Baer, zegarmistrz Ą | 
Il -- Bolesław Plotnicki, inżynier Bracki — Bogusz Dziennikarz — cz, 11 | 4 4 2|1,2)2/3 
Milewski, jego narzeczona — Jolanta Lothe, Olec- == ź |-—|-— k SZ 
ki — Bernard Michalski, człowiek do wszystkiego Ty 
s Alfred Freudenheim, felczer — Mieczysław Pen nag ZE 3 3 3| 
toor, personalny w elektrowni — Ludwik Pak, kie- + „Bi 1 | =E == | 
Pa ESRÓW ogumikobieli ga: | podatek: owa, wiasdaty Roniet. | raj 
nik — Janusz Guttner, gospodyni Janika — Jadwi- Zajęcia: Tadeusz Łukawski | arch Rozwód z miłości 
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FILM 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Defa Film 
(NRD) Mafilm (Węgry), Woodfall (Anglia), jemonde”, Unifrance Film 
(Francja), 20-th Century Fox, Metro-Goliwyn-Mayer (USA), Galatea, 
Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 
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